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Przesilenie w Austryi.
L w ó w  3 lipca.

O ile z niespokojnych, nerw ow ch, chaoty- 
cinych wiadomości, nadchodzących % Wiednia 
w sprawie obecnego przesilenia gabinetu wiedeń­
skiego, wnioskowań można, cesarz an: nie przy­
jął, ani nie odrzucił prośby o dymisyę p. Koer­
bera KozstrzTumęeie nastąpić ma w sobotę. Oba­
wiamy się jednak, ie  — przynajmniej na .azie 
—• p Koerber pozostanie jeszcze u steru rządu, 
a przes lenie u ystąpi raz jeszcze, nic dopiero aż 
przed zebraniem się parlamentu.

Powiedzieliśmy wyżej: obawiamy się, że p. 
Koerber utrzyma się na czas jakiś jeszcze przy 
sterze. Tym słówkiem „obawiamy się® określamy 
całe nasze stanowisko w obec niego. Bo też od 
czasów Lasbera żaden prezydent wiedeńskiego ga­
binetu nie był dla nas bardziej nieżyczliwym, bar­
dziej nawet wrogim i żaden więcej szkód nam 
nie przyniósł.

ZeBtawmy tylko działalność p Koerbera. Co 
ona przyniosła ? Oto :

wzmocnienie biurokracji i centralizmu, 
jednostronne wzmocnienie Niemców, a osła­

bienie Czechów, Polaków i stronnictwa katoli­
ckiego,

rczwielmożnienie Alldeutscherów, 
zradykalizowanie Austryi, 
rozwielmożnienie polityczuego szantażu, 
niedoDuszczanie do utworzeiaa stałej wię­

kszość i do reformy regulaminu.
A dalej:
niechęć mianowania Polaków urzędmkam 

w ministerstwach,
w części jedynie i dopiero po żmudnych 

staraniach naprawione rozbicie departamentu ga­
licyjskiego,

cysterna tyczne osłabienie powagi władz kra­
jowych i podkopywanie ich w odpowiedziach na 
interpelncye,

•k równoczesne kokietowanie z Rusinami i 
p. Lreiterem,

niezwoływanie sejmu, 
ograniczanie autonomii krajowej, 
w ugodzie z Węgrami poświęcenie interesów 

naszych n* polu taryfowem i w sprawie konwencyi 
weterynaryjnej z W igrami,

odmówienie sankcyi o włościach rento­
wych,

pozycyę w budżecie państwa na ruskie gim- 
nazyum w Stanisławowie,

kunktatorstwo w sprawie upaństwowienia 
Nonibahnu,

wreszcie wypatezenie konwenoyi cukrowej — 
że nie wspominamy już wielu innych spraw

Dwide et impera, było metodą p. Koerbe- 
bera, tego typu józefińskiej biurokracyi. Przysło 
wie mowi: Selten komnti besseres nach, ale w ni­
niejszym wypadku gorszego dla nas premiera 
gabinetu wiedeńskiego spodziewać się niepo­
dobna.

Koło polskie nie może istuieć bez stałej 
większości Interesy rolnicze naszego kraju są 
wręcz sprzeczne z interesami czeskich i niemie- 
crich krajów przemysłowych. Otóż tam, gdzie 
nie ma kombinacyi politycznej, do której Koło 
oawołać się może i przez którą może presyę na 
rząd wywierać, — samo bowiem nie mając 
większości w Izbie, nie ma do tego dość sit — 
jest to Kołu na łasce rządu i jest w obec niego 
bezsilne. Podobnie i inne stronnictwa są bezsilne, 
chociaż w mniejszym może stopniu. Dlatego jak- 
kolw.ek koalieya stronnictw nie daje rękojmii dłu­
giej trwałości, ponieważ usunięcia spraw drażli­
wych przr dzisiejszej wadliwej konstytucyi jest 
niemal niemożliwem — ale zawsze koalieya lepszą 
jest od dzisiejszego rozbicia, naturalnie pod wa­

runkiem, że ludzie lojalni i prawi staną na czele 
rządu i zerwą z biurokratyzmem.

Za obecnymi resortowymi ministrami także 
nie będziemy mieli powodu tęsknić. Minister 
skarbu Boehm-Bawerk dopuścił Jo skompromitowa­
nia w sprawie konwencyi brukselskiej, przez co 
nasze cukrownictwo narażone jest na nie­
bezpieczeństwo ogromnych szkód. Minister kolei 
Wittek zawsze Lył dla nas najnieżyczliwszy, a 
w sprawie upaństwowienia Nordbahnu wprost 
przeciw interesem naszego kraju agitował i za­
chęcał mieściny morawskie do uchwalania zna­
nych rezolucyj przeciw upaństwowieniu kolei pół­
nocnej. Minister rolnictwa Giovanelli na sprawach 
rolniczych pandę wszy atkiem się nie rozumiał; 
w ogóle dla ministrów rolnictwa powinienby być 
zaprowadzony jakiś przymusowy Befihigungs- 
ftucAnets, gdyż jak dotąd, ta najważniejsza gałąź 
życia państwowego test najzupełniej zaniedbaną 
Minister obrony Krajowej WelsersheimŁ przez lat 
30 nie spełnił ani jednej rozolucyi izby poselskiej, 
w sprawie rewersów demolacyjnych okazywał 
dziwny upór, a w mnycn słusznych żądam&ch 
naszych działał tylko wówczas gdy Rada państwa 
nóz mu do gardła przykładała; i wówczas jeszi ze 
zwlekał ponad wszelką cierpliwość. Nawet naj­
bardziej życzliwy i niezaprzeczenie wybitny mini­
ster oświaty Hartę) wstawił poza naszemi pieca 
mi do budżetu prnstw owego pozycyę na ruskie 
gimnazjum w Stanisławowie.

Gabinet p. Koerbera nawet tam, gdzie coś 
dawał, zaraz drugą ręką nam odbierał. Oto np. 
dał regulację rzek, a zwleka z organizacyą władz 
budowlanych wodnych, a komisya krajowa regu- 
l&cyi rzek dotąd z winy rządu nie jest utworzoną, 
jukkolwiek już w roku przjszłym roboty m ają 
sie rozpocząć i plany powinne już były być wygo- 
gntowane.

Minister dla Galicji dr. Piętak niewątpliwie 
miał najlepszą wolę i szlachetny charakter, ale— 
nec Hercules contra plures.

Domagać się musimy udziału w rządzie i 
stałej większości w Izbie posłów. I to są dwa 
nasze najważniejsze postulaty.

Czesi a przesilenie austrynefcle.
Organ p. Koerbera Notcu Presse zapewnia, 

że jedyne jest wyjście i to najłatwiejsze: pozo­
stawić p. Koerbera nadal na czele gabinetu, 
choćby zresztą wszystkie teki miuisteryaine w inne 
przeszr, ręce. Półurzećowy FremdenbJatł już nie 
tyle obstaje przy osobie, ile przy systemie p. 
Koerbera. Powiada o n :

„Zwrot we Węgrzech pomieszał nagle te 
wszystkie stosunki, które dotychczas były prze­
wodnikami w akcyi rządu austryackiego. W ta­
kiej chwili stanowczej uznał rząd za właściwe 
podać się do dymisyi, aby korona w zupełności 
była swobodną w swoich dyspozycyach. Ale czyż 
przesilenie węgierskie może być ułatwiouem. je ­
żeli do niego przyłączy się przesilenie austryackie ? 
Trudnem jest w obecnej chwili położenie gabi­
netu Koerbera, ale jeszcze trudniejszem położenie 
państwa i na to przedewszystkiem oglądać się 
będzie koronau.

„Jakkolwiek zatamowaną jest obecnie mo­
żliwość akcyi gabinetu Koerbera, to przecież nie­
podobna odwrócić tego, co we Węgrzech zaszło 
i wypadki węgierskie ciężyć będą na każdym in­
nym gabinecie austryackim. Tak samo też nie 
podlega wątpliwości, że jeśli się ma zapobiedz 
p^elaniu walk węgierskich na grunt przcdlitaw- 
ski, a osiąguąć to można jedynie w tym razie, 
j iżili w Austryi nadal zachowaną zostanie ta po­
lityka neutralna, ta limn pośrednia, którą sobie 
wytknął dla wyrwania rady państwa z dzikich 
walk narodowościowych.

„Każde przesunięcie tego stanowiska zwi­
chnie też równowagę w parlamencie i wywoła 
nowe rujnujące walki starych antagonizmów. O- 
statm ° lata dość głośno wykazały, że w Austryi 
nie może istnieć żaden rząd, przez które ze stron 
nietw kierowany, a jeszcze mniej możliwym jest rząd 
w którymby rozmaite stronnictwa były reprezen­
towane. ylko rząd urzędniczy może budzić za* 
v fanie. Jakkolwiekbądź wypadnie decyzya korony,

metoda p. EórLera ukazuie^się jedyną, zdolną 
parlamentowi zapewnić to stanowisko neutral­
ne, które wszystkim stronictwom parlamentu 
czynny udział w jego czynnościach zapewnia.

„Właśnie dlatego, że sukces obstrukcyi wę­
gierskiej mógłby stać się zachętą dla pewnych 
pożądliwości partyjnych w Austryi, ukazuje się ko- 
niecznem utrzymanie polityki, która wykluczając 
wszelkie jednostronne ustępstwa narodowościowe 
wszystkim wskazuje plemionom, że koniecznem 
jest, aby się porozumieć starały i porozumienie 
przepro wadziły k.

Trudno naw ctll zakostuiałej beamteryi au- 
stryackiej o loikę bardziej naiwną. Rządy p. Koer­
bera nie są p~zecie zgoła neutralneuii, tylko rzą­
dami obozu niemieckiego. Gdyby metoda p. Koer­
bera zdolną była doprowadzić do owego porozu­
mienia, byłaby tegc już dawno dokonała i nagłe 
sukcesy obstrukcyi węgierskiej nietylko nie były­
by podkopały gabinet p. Koerbera, ale owszem 
zgarnęły dokoła niego wszystkie plemiona.

Zawezwane telsgiafem prezyiyun klubc 
młodocz “kiego przybyło do Wiednia, gdzie nrało 
konferować z ministrem czeskim, di Rezekiem 
a ewentualnie z p. Koerberem. Pp. Pacak, 
Htransky i Kramarz konferowali też we środę 
z Rezekiem, ale do rozmowy z p. Koerberem 
nie przyszło; wczoraj popołudniu mieli odjechać 
do Pragi na dzisiejsze posiedzenie komitetu wy­
konawczego klubu młodoczeskiego. Ale już we 
środę ogłosili w SlMisehe Oorr. oświadczenie, 
w którem przedewszystkiem nazywają zdumie- 
wającem doniesienie, jakoby „zanosiło się na 
koalicyę parlamentarna pod wodzą p. Koerbera. 
Minister prezydent, gabiuet i sfe.y miarodajne 
musiały już przecie zrozumieć, że dotychczasową 
drogą żadnym sposobem dalej kroczyć niepodobna 
i koniecznym jest zwrot w polityce. P. Koerber 
już jest tak zużyty, że chyba mógłby stanąć 
tylko na czele nowego niemieckiego komitetu wy­
kona wczego“ .

Obszernie motywowane oświadczenie koń­
czy tein, zu „dla posłów czeskich niema i nadal 
innej dróg-, jak tylko w interesie swego narodu 
i w interesie państwa nozostać stałymi i nieubła­
ganymi.*

Równoczesne otrzymała Politik list z Wie­
dnia, w którym czytamy: „Zgoła nie myślimy 
uprzedzać decyzyi kół miarodajnych; wszelako 
obowiązkiem najbliżsi Dch doradców korony jest, 
przedstawić koronie, że dalsze rządy p. Koerbera, 
bez oczywistej zmiany jego programu, jego sy­
stemu, są memożliwemi i byłyby zupełnem roz- 
luznwaniem peńst a.

„Taki gabinet Koerbera, któremuby i nadal 
wolno było przemocą władzy i pogróil: a mi operować 
przeciw Czechom, ale któryby bezwładnym był 
wobec Niemców, gabinet Koernera, który drogi 
do Czechów nie szuka, ani w kompromisy z nimi 
się nie wdaje, któryby niczego bez zezwolenia 
Niemców podjąć się nie ważył, taki gab.net, 
choćby z nowycb ludzi był ułożony, nosi znamię 
śmierci na czole i w „jesieni runie bez ratunku.*

List wskazuje na agitacyę, jaką juz w Cze 
chach rozpoczął Klcfacz i jeżeli do jesieni jaki 
zwrot nie nastąpi, to radykalizm gotów ogarnąć 
Czechy.

Rusini o nowym marszałku.
Lwowska prasa ruska powitała sympatycznie 

mianowanie St. hr tiadeniego marszałkiem kra­
jowym. Diio przytocz.io w całości ustęp ze zna­
nej mowy hr. Baduniego, wygłoszonej w Sejmie 
30 grudnia z. r., a omawiającej stosunki polsko- 
ruskie w naszym kraju. Nawiązując do tej mowy 
pisze organ ukraiński: „Jak widać z przytoczo­
nych ustępów mowy, hr. Badeni wstępuje na krze­
sło marszałkowskie jako propagator polityki ugo­
dowej. Ta polityka może być dla nas (Rusinów) 
i dla całego kraju korzystną, o ile hr. Badeni 
będzie stał na tern stanowisku, że Polacy powinni 
porzucić mrzonhę o polonizacyi, uznać aasze pra­
wa na Rusi i zaspakajając wszystkie nasze po­
trzeby, będą się starali o usunięcie naszego zu­
pełni^ usprawiedliwionego niezadowolenia, — 
lichą zaś, skoro może za jakie drobne ustępstwa 
będzie zmierzał ku temu, aby pośród Rusinów 
wyrobić dobry podatny materyał dla szlacbecko- 
Dolskiej polityki i mamidłem koncesyj wprowadzić 
między nieh rozstrój, oportunizm i polityczną 
demoteuizacyę!*

„ W każdym razie sprowadzenia walki do 
form łagodniejszych leży raczej w stałym intere­
sie Polaków niż Rusinów, a czy hr. Badeniemu

uda się przekonać o tern swych zagorzałych i 
oślepionych kastową i nacyonalną zajadłością ro­
daków, bardzo o tern wątpimy. Wszak (mas za­
raz po przemówieniu hr. Badeniego powiedział, 
że jego słowa trącą niepraktycznym idealizmem; 
na nie godzić się trudno. A dz<siejszy Glos Na­
rodu akcentuje wydatnie — jak mówi — orygi­
nalne i czysto indywidualne poglądy nowego 
marszaJra nt. sprawę ruską*,..

Haliceanin pisze, że mianowanie hr. Bade­
niego marszałkiem me Dyło dla nikogo nowiną. 
„Przy dzisiejszych stosunkach inaczej i kyć nie 
mogło. Polacy mają licznych kandydatów na pc 
słów sejmowych, do rady państwa i aa ministrów, 
lecz ludzi, nadających się do pełnej odpowiedzial­
ności godności marszałka krajowego, nu mają 
wielu.* Dalszą przyczyną tej nominacyi, zdaniem 
Hąlitośahina było to, że Podolacy, czyli wscho- 
dnio-galicyjscy konserwatyści byliby, s^uttiem 
mianowania hr Potockiego namiestnikiem, pozba­
wieni swego przedstawiciela u stera rządu kra­
jowego. A hr Badem jest wybitnym reprezentan­
tem lewego skrzydła konserwatystów pobkich. 
„Hr. St. Badeni, gdy był poprzednio marszałkiem, 
wykazał, że nie jest malowanym naczelnikiem au­
tonomii. Będąc pracowitym, liczącym się i ro­
zumnym marszałkiem, żądał pracowitości, oszczęd­
ności i roztropne, działalności od wszystkich u- 
rzędników Wydziału kraj. Nie jego to winą, jeśli 
mu się to nie ze wszystkiem powiodło, gdyż pra­
cowitość, czujność i rozsądek w polskiej, a do 
tego autonomicznej instytucyi —to rzadki objaw*. 
Następnie podnosi Haliceanin zasługi hr. Bade­
niego około rad powiatowych i oćcz* tern i 
słowy :

„Należy się spodziewać, że hr. St. Badeni, 
jako dobrze znający położenie kraju i technikę 
jego autOLomicznego zarządu, z wię^szem niż 
pierwej, powodzeniem będzie stal na czele auto­
nomii, gdyż w obecnej porze ma w osobie na­
miestnika człowiek., który, sądząc z jego do­
świadczeni gosnodarsJriego, będzie go popierał 
w dążnościach, mającycn na celu wprowadzenie 
ładu w rozprzężoną maszynę samorządu kraju. 
Przeciw działalności, a nawet przeeiw samemu 
isimeniu rad powiatowych podnoszą się głosy 
nietylko ze strony ruskiej, lecz też i polskiej lud' 
ności kraju, Która uważa je za niezbędny i ko­
sztowny luksus, kśli hr. S. Badeniemu uda się 
przekonać ludność o pożyteczności rad powiato­
wych, w idy  dokona wielkiego dzieła.*

BMSran  pisze krótko, że „objęcie buławy 
marszałkowskiej przez dawnego marszałka S. hr. 
Badeniego przyjęto we ws7ystkich Kołuch z źv- 
v.cm zadowoleniem. Dlaczego — to wie jcażdy, 
kto pamięta czasy jego niedawnego marszał- 
ko wania. °

Nasze stronnictwa skrajne.
IV.

L ig a  S a r o d e w a  1 S t r o n n i c tw o  iu » ro d r-  
d e m o k r a t y e s n e .

Ośrodkiem, rdzeniem, czy wielkim ołtarzem 
całego ruchu wszechpolskiego — pisze dalej Scri- 
ptor w swej broszurze „Nasze stronnictwa skra>- 
ne* — jest urzędująca w Warszawie władza, 
która na proklamacjach używa pieczęci z wyo­
brażeniem orła nol kiego i napisem „Liga Naro­
dowa — Komitet Centralny*. Nazwa ta nie mó­
wi wszystkiego, nie mowi minnowicie, że Liga, to 
nie zwykła organuacya nielegalna, ograniczająca 
się do szer :enia pewnych prawnie niedozwolo­
nych kierunków, lecz organizacya, która uważa 
się zh fajny rząd narodowy w peinem znaczeniu 
tego wyrazu, taki sam, jaki poprzedził wybuch 
powstania roVu 1863. Główny organ stronnictwa 
P. W  po ujawnieniu się Ligi w roku 1899 napi­
sał: „Z siłą zorganizowaną walczyć może skute­
cznie tylko inna siła zorganizowana, z rządam 
zaborczymi — rząd nasz własny, polski — nie 
lękajmy się wyrazów „rząd narodowy*. Jeszcze 
wyraźniej, a raczej uroczyściej wypowiedział to 
„Sejm" Związku Polskiego w Stanach Zjednoczo­
nych, odbyty w Toledo r. 1901, w formie nastę­
pującej uchwały:

„Uznając Ligę Narodową w Polsee za pra­
wnie funkcyonującą władzę państwa polskiego i 
spadkobierczynię wszystkich praw, piastowanych 
przez poprzednie rządy tegc państwa od królów 
i sejmów polskich do rządów porozbiorowych, 
których szereg zamyka znany bzerszemu ogółowi 
rząd narodowy z r. 1863, wyrażamy władzy tej

narodowej naszą cześć, szacu iek i wdzięczność 
za jej pracę dla dobra narodu polskiego."

Uchwałę tę ogłosił naturalnie skwapliwie 
P. W. (1901 r., str. 701) z milczącą aprobatą, a 
inny organ stronnictwa Wiek X X  (1902, 14, I) 
z zadowoleniem pisał o „uchwale najsilniejszej 
orgamzacy polskiej w Ameryce, wyrażającej nie 
tylko zupełną sclidarość z Ligą, ale i uznanie jej 
zs Rząd Narodowy".

Spróbujmy nakreślić proces wytworzenia sij 
tego „rządu" i jego dotychczasową, krótką hi- 
storyę.

Jak wiemy już ze wstępu, poświęconego ge­
nezie dzisiejszych stronnictw politycznych w Pol­
sce, rok 1886 jest datą pierwszych zawiązków 
ruchu wszechpolskiego i jego głównego organu: 
Ligi Narodowej. Zawiązki ta kształtowały się 
w dwócn retortach: warszawskiej i emigracyj­
nej. W Warszawie dokoła świeżo powstałego 
Gisiw zgrupowało się, jak ujawniły pisma, z c y ­
towane przez nas na wstępie kółko, wożone 
z dawnych wyznawców . pracy organicznej*, któ­
rzy, wyrzekłszy się wczorajszych zasad, podnieśli 
sstanaar skrajnie ludowy, a w gruncie socyali- 
8tyv-vnv f.nodaorządkowanic wszystkich warstw 
interesom iudu", wyrzeczenie się przeszłości ud.) 
Kółko to, sprzymierzywszy się z częścią starej 
emigracyi popowstańczej powołało d :■ życia już 
w r. 1886 organizacyę tajną pod nazwą Liga 
Polska. Widomym znakiem współdziałania z wy- 
chodźtwem była wydana w rok później broszura 
Miłkowskiego o obronie czynne; i o Skarbie na­
rodowym. Liga Polska wydała niebawem po za­
wiązaniu się odezwę programową, na której wi- 
duiała pieczęć: „Centralizacja Ligi Polskiej" i w 
odezwie tej wyłuszczyła swoje cele.

„Liga Polska — czytamy tam ■■■- różniła się 
tem od dawniejszych organizacyj politycznych, ze 
miała na celu nie bezpośrednie przygotowanie do 
rucha zbrojnego, ale rozłożoną na szereg lat dzia­
łalność, wytwarzającą z biernej masy społeczeń­
stwa, zwłaszcza warstw ludowych, czynne siły 
polityczne i uruchomiającą je do walni stałtj i 
systematycznej o prawa narodu walki, klóra 
w ostatecznym celu prowadzi do odzyskania nie­
zależnego bytu państwowego".

Mając taki cel na oku, Liga Polska rozpo­
częła działalność w czterech kierunkach :

1. Dała inicjatywę do założenia Skarbu Na­
rodowego, którego ideę uzasadniał Miłkowski w 
znanej nam broszurze.

2. Przystąpiła do zorganizowania tajnych 
kół i związków młodzieży, które a ały dostar- - 
czyć sił cgitacy.iay dL L;~
Działhlność ta odbywała się wśród rówieśników, 
sama Liga bowiem skład ,.a się z lud? młodych,* 
wczorajszych zaledwie studentów. Była to jakby 
„szkoła polityczna, przygco-wująca pracowoików 
dla sprawy narodowej*, sakoia, w k.6i e uczono 
się „działalności praktycznej w orgauizaeyaeb, 
lub robotach specjalnych port kierownictw*..’ L*gi 
prowadzonych*, a mających na re u posiąść sztu­
kę „uświadamiania* ludu.

8 Zajęła się samem „uświadf^niatiem* lu ­
du, przygotowując go do przyszłej „dział lności 
politycznej*. Były to dopiero początki roboty, 
która w następnych latach stała się osią wszyst­
kich zabiegów stronnictwa wszechpolskiego Liga 
Polska miała tymczasem do spełnienia inne zs 
danie.

4. Zainaugurowała okres „budzenia cucha* 
za pomocą szeregu manifestacji publicznych, któ­
re, jako środek silniejszy od słowa i pisma, mia­
ły przełamać „apatyę* społeczeństwa i zaprawić 
je do działania nielegalnego. Manifestacje, uraą 
dzane przez Ligę, odbywały się przy sposobności 
setnych rocznic narodowych między r. 1891 
1894 i wedle twierdzenia odezwy z r. 1899 „cel 
zamierzony osiągnęły*.

Rok 1894 zamyka pierwszy okres w dzie­
jąc! ruchu wszechpolskiego. Na trop Ligi wpada 
władza rosyjska na skutek czego niektórzy jej 
działacze zostają uwięzieni. W związku z t? m na­
stępuje w połowie roku 1894 zamknięcie Głosu, 
którego redakcja, o ile zdołała ujść cało, prze­
nosi się do Galicji i w roku 1895 zakłada nowo 
pismo; Preegiąd wseechpolski Wypadki te powo­
duje zmiany w wewnętrznych stosunkach Lsgi, a 
w ślad za niemi idzie i zmiana nazwy rganiza- 
cyi na Ligę Narodową. Juz w r. 1894 Liga Na­
rodowa wydaje odezwę w języku pciskim, fran. 
cuskim, litewskim, rusińskim i rosyjskim z podpi. 
sem : „Komitet Centralny Lig. Narodowej Poj_ 
skiej*, która to nazwa ustała się niebawem, ja^" 
„Liga Narodov. a“ i w tej postaci prze hi w .

Ludwik Stasiak.

Brandenburg
Igraina słowiańskich mogił.

Powtedć blWorycma.
idiag — Zobaoi nr. 149.)

Świątynię splądrowano zupełnie. Wszystkie 
ałotc i srbbrne naczynia z zakrystyi sabrano, oł­
tarze obdarto, relikwie świętych zrabowano, o- 
brazy święte zniszczono. Gdy kościół wewnątrz i 
zewnątrz stał s:ę pustką, rzucono cię na groby. 
Tam w podziemiach kościoła biskupi i kaptani 
leżą, tam są trumny margrafów i wodzów wojsk 
cesarskich. Przypomniało sobie chłopstu o, _ n 
leży krwawy Dodil, przyjaciel i tow irzysz Gero- 
na, którv wraz z nim nad Łabę przyszedł, wraz 
z nim krwawo zapisał się w pamięci Hawelan. 
Rozbito kamienny sarkofag, wyrzucono zwłoki 
z trumny, zdarto z niego pontyfikalne, złotolite 
szaty, zabrano kosztowny kielicn i patynę, kiórą 
trzymał w ręku i pohańbione prochy wraz z ka­
łem na nowo do grobowca wrzucono. Na gru­
zach chrześcijańskiej świątyni pogańskie uroczy- 
»ko założono, na cztery strony świata patrrący

Światowid, z kamienia wykuty, na -umie kościoła 
się wznosi;

W ojsKo słowiańskie Kizę naczelnym wo­
dzem w Braniborze mianowało, obsadziło waro­
wnię mocną załogą, poczem czarniawa ludzi na 
północ pomknęła. Palą cesarskie grodna, wyci­
nają załogi, mordują wszystko, co słowiańaK m 
me władnie językiem. A gdy płomień wojny całą 
połabską ziemię obejmuje od zachodu, ze wscho­
du nadchodzi wieść, która radośnem eehnm przez 
kruj leci. Zabiły serca, łzy w oczach zabłysły, że 
pemoc di& biednego iudu idzie, z ust do ust leci 
wieść

— Bracia nam z pomocą idąf
— Czesi z nami!! Czesi!!
Tem więlnze nieszczęście dla margrafów, że 

niespodziewane.
Dowiedzieli się Prażanie o powstaniu brat­

niego ludu, lecą na pomoc słowiańskiej braci; 
czeski wódz Deda, choć chrześcijanin, napada 
biskupstwo CTcyańskie, wypędza z warowni bi­
skupa Hugona, przebiegu całą hawelańską ziemię, 
dociera aż do Łaby, aż do murOw Dziewina. O 
zachodnią granicę Słowiańszczyzny oparły się nie­
zwyciężone czeskie zastępy*).

*a *

*) Thietmar III. 11

Posłuchano głosu i nawoływań Dietricha 
całe cesarstwo na pomoc marchii wschodniej 
idzie, ze wszystkich miast i zamczysk zbrojne od­
działy na północ ciągną. Do Poznania jeden go­
niec za drugim leci, poselstwo za poselstwem. 
Mieszka o pomoc błaga, o litość prosząc, obo­
wiązki chrześcijanina w obec ch”ześciaństwa przy­
pominając, na przyjaźń jego dla cesarstwa rzyui 
skiego się powołując.

Naprzód na zbuntowaną Słowiańszczyznę 
wyprawiono legion loirów. Wypróbowany to śro­
dek, dowiedziona skuteczność jego. Takie legiony 
formować nauczył cesarzów rzymskich Herryk 
Ptasznik, srogi dla Słowian, łaskawy dla swoich. 
„Gdziekolwiek widział ten monarcha chrześcijań­
ski złodzieja lub rozbójnika silnym w ręku, 
a przydatnym do wojny, uwalniał po od kary, 
dawszy ma oręż, kazał oszczędzać wprard^ie 
swoich, pozwolił za to na Słowiauach, jakie tylko 
chcą, łotrowstwa wyrządzać* *).

*) „Erat novaqae illa legio ooilecta ez la tg 
nibns. Bi z Heim-icas oum esset si tis severas 
e: r&neis, in omnibus oaasis erat olemene civibos. 
Unde qaemcinqne v*debat faram aa latronem mara 
fortem, et bellis aptam, a deblta poei« ei par- 
oebai 1

Coliocans m sab urbene, datig agris aLjue 
armia, jassit oiribus ąaidem paroere, in barbnros

Niemiecki kronikarz Widukind, mnich kor- 
wejski, pozostawił nam ten piśmienny pomnik, 
ten żywy, jaskrawy obraz kultury i cywilizacji, 
jaką Słowianom niosio cesarstwo rzymsme. Wi- 
dukind i Thiethmar, niemieccy kronikarze twier­
dzą . ze zachód słał Słowianom nie kul­
turę, nie światło, nie cywilizację, lecz „legiony 
łotrów* **).

Szły one do narodn słowiańskiego, mieszka­
jącego nad Łabą i zachodnim oceanem. Jakim 
byr ten naród? Niectżc znowu kronikarz nie­
miecki to powie: „Chociaż Słowianie żyją w po­
gaństwie, co do obyczajów i gościnności nie 
znalazłbyś narodu, któryby zacniejszym był i do- 
brotliwszym.* Tak mówi Niemiec, Adam bre- 
merski. Legion łotrów szedł do cicnego. kultural­
nego ludu, który, jak grek Teofanes pisze, nie 
umiał przypasywać broni, w ręku nosił nie miecze, 
lecz gęśl. Kto tedy komu niósL światło i kulturę, 
czy gęślarze łotrom, czy łotry gęślarzom ? 1 Thieth­
mar, Widukind i Teotanes odpowiedzieli na to 
pytanie tysiąc lat temu. A tysiąc lat potem 
powstaje bezczelna prostytutka słowa, która twier-

antem in ^aantam underent, latrocinn asoe-
ner int “.

Georg W&itz Jak bttoher des deatsohen 
Reiohs anter Ktoig Heinrich d. I. str. 108.

**) „LegLoues latronam' Thiethmar.

dzi, że „legion łotrów* dał auitnrę „zacnemu 
i dobrotliwemu" ludowi. Hen-yi; Ptasznik i jego 
następcy nie mogli przynieść ludowi pieśni rzy 
światła ni kultury. Bo, aby dać drugiemu kulturę, 
trzeba ją mieć... trzeba mieć krwi wszczepioną 
miłość bliźniego, nakazaną przez Chrystusa, trzeba 
mieć serce gorejące takie, jakie miał ten z narodu 
gęślarzy, który oswobodził Wiedeń Nie miał 
miłości, nie miał kultury, ni cywilizacyi ani 
Henryk Ptasznil, który w ziemię pieśniarzy posiał 
„legion łotrów*, ani jego spadkobiercy, którzy 
ogłosili hasło „siła przed prawem!* Nie urośnie 
palma na śniegach sybirskich, nie utrzyma się 
Kra lodowa z półrocnego oceanu w gorącej 
strefie równika, nie zakwitnie kultura w duszach 
pospolitych, w naturach grubych...

Otworzono lochy więzienne w c jem  cesar­
stwie, zdjęto kajdany mordercom, podpalaczom, 
kazirodcom i złodziejom, w ręce zbrodniarzy 
oręż dano, nad Łabę i Ha w clę tysiące wyrzutków 
człowieczeństwa spieszy.

(Oiąg dtluy uutąpi.'
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się dotąd. Liga Narodowa prowadzi dalej dzieło, 
rozpoczęte pizez swoją pośredniczkę i podejmuje
nowe zadania.

Więc najpierw podejmuje od r. 1894 walkę
z .występującą w zaborze rosyjskim polityką u- 
godową*. Polityka ta  — wedle odezwy Ligi z r. 
1899 — była objawem reakcyi przeciw wzmaga­
niu się propagandy rewolucyjnej. Pobudki jej 
przypisuje Liga obawom „upadającej społecznie i 
ekonomicznie warstwy arystokratyczno-szlachec- 
kiej“, czy zdoła w obec postępów nowego ruchu 
utrzymać nadal swoje przodujące stanowisko. 
Z obawy tej zrodziło się „świadome lub bez­
wiedne szukanie oparcia w sojuszu z rządem 
obcym* na wzór tego, co przedtem już odbyło 
się w r _  D—

W r. 1886 powstanie Głosu.
W r. 1891—1894 okres manifestacyj pu­

blicznych.
W r. 1894 zawieszenie Głosu.
W r. 1894 przekształcenie się Ligi Polskiej

w Ligę Narodową.
W r. 1895 powstanie 8ND i Przeglądu

Wszechpolskiego.
W r. 1899 ujawnienie się Ligi Narodowej.

11 a> frewt iv q v j r  _
oię w innej nieco postaci w Galicyi i w Poznaó-
skiem. Równocześnie bogate mieszczaństwo, pre­
tendujące do spadku po szlachcie i arystokracyi, 
ujrzało w sojuszu z rządem nadzieję korzystnego 
zrealizowania swoich „klasowych i osobistych in- 
teresów“, i z obu tych czynników utworzyła się 
polityka ,  ugody “, która zenit swój osiągnęła 
w świetnem przyjęciu cesarza w Warszawie
w r. 1897. Przez lat trzy, od r. 1894 do 1897
działalność Ligi polegała w pierwszym rzędzie na 
agitacyi przeciw prądowi ugodowemu. W walce 
tej Liga miała niejednokrotnie możność „przeko­
nania się o liczebności i sile swego obozuB i czu­
jąc w sobie dostateczny zapas żywotności, a za­
razem chcąc całemu ruchowi „nadać określoną 
indywidualność polityczną*, powołała do życia 
„stronnictwo demokratyczno - narodowe które 
w r. 1896 wystąpiło ze sformułowanym progra­
mem, zastosowanym do potrzeb chwili bieżącej i 
taktyki, stosownej dla szerszych kół, nieujętych 
w ścisłą organizacyę. W tym okresie (1896,1897, 
1898) rośnie coraz bardziej „praca nad politycz- 
nem uświadomieniem i organizowaniem ludu*, 
praca, któią Liga Narodowa od początku swego 
istnienia uważała za „najważniejsze zadanie*, a 
którą mogła podjąć tern łatwiej, że „bankructwo 
polityki ugodowej uwolniło na razie Ligę i SND 
od obowiązku systematycznego zwalczania osła­
bionego wroga*. Równocześnie rozwijała Liga o- 
żywioną działalność wydawniczą i publicystyczną 
za pomocą pism i broszur dla różnych warstw, 
urządzała zebrania i zjazdy ludzi z dalszych stron
kraju i t. d.

W ten sposób zamknięty został okres drugi,
a rozpoczął się okres trzeci, okres jawności. Dnia 
8 grudnia 1899 roku Liga Narodowa wydała o- 
dezwę, w której „po dojrzałym namyśle, zwa­
żywszy dokładnie wszelkie możliwe następstwa, 
czując się dość silną, żeby nie zejść z obranej 
drogi*, oświadcza, że zamyka trzynastoletnią 
działalność tajną i występuje z otwartą przyłbicę. 
Przyczyny, dla których Liga uznała za stosowne 
zamknąć okres tajności, są dziś już znane. Dwa 
organy partyi P. W. i PoluA, których głosy przy­
taczamy niżej, napisały bez obsłonek, że rząd ro­
syjski miał ju i i tak dokładne wiadomości o Li­
dze, miał je może także dlatego, że ujawnienie 
się z r. 1899 było „przysmakiem kilkakrotnie od­
grzewanym*.

W odezwie zdaje Liga sprawę z całego 
trzynastoletniego okresu tąjnej działalności. We 
wstępie sięga jednak dalej wstecz, aż do r. 1864, 
przypomina następstwa, jakie za sobą pociągnęło 
powstanie. Walka pochłonęła wszystko, co naród 
miał najdzielniejszego w materyaleludzkim, „czyn­
ne siły zostały wytępione lub przemocą z kraju 
usunięte*, a „zgnębiony ogół przytłoczyła groza 
popełnionych na niem okrucieństw*. „Bierność, 
npatyw-brak myśli politycznej* w społeczeństwie, 
oto były skutki półtorarocznego rozlewu krwi. W 
dalszym ciąga omawia Liga okres pracy orga-
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KRONIKA.
Zmów, dnia 3. Lipca 1303 

K s t e a d a n r k .
W  sobotę 4 lipca Józofa Kalaaantogo. — 

Julyana M. — Kai. słów. Weliriawa.
Wschód złońoa 4-12, aachód 7*56.
W  niedzielę 6 lipca Filomeny P. — 

wsewyja. — Kai. słów. Prokopa.
Wschód słońca 4‘1B saoh. 7‘55.
W poniedziałek 8 lipca Izajasza Pr. 

Ahrypiny. — gal. slow. Iaasława.
Wsohód słońca 4'14, saohód 7'84.

Gr. kat.

Gr. kat. Je-

— Gr. kat

Kronika krajowa.
Z Budzanowa otrzymujemy następujące pismo, 

ja' o odpowiedź na sprostowanie ks. Hałnszczyńskie- 
go, parocha ze Zwini&oza, zamieszozone w Gazecie 
Narodowej przed kilku dniami: Prawda i niepraw­
da, prawo i obowiązek w pojęcia ks. Hałnezozyń- 
skiego wyglądają tak, jak a owego Rasina, którego 
Nestor określił dobitnie. „Mel in  ore verba lactis, 
fe l in  corde frans m facłis. Przywilej kolatora 
przyznaje prawo kanoniczne każdemu, kto daje 
grunt, kto wystawi dom Boży lab dotaoyę pomno­
ży. Prawdą jest, przyzna ks. Hałnszozyński, że 
dom Boży w Skomoroszn, majątku erekoyonalnym 
probostwa rz. kat. w Bodzanowie wystawił śp. ks. 
Kulczycki, antocesor proboszcza z ~
Stwierdzają to wszyscy mieszkańcy Skomorosza, 
dowodzą akta kroniki kościelnej, że za staraniem 
ńp. fundatora w ozasie poświęoenia kościoła dnia 
28 września 1855 nadano tytuł kościoła św. Krzyża, 
Wreszcie nwieoznił fundator prawo współwłasności 
domn Bożego napisem polskim do dziś istniejącym 
na tej świątyni: „Na chwałę Boga Wszeohmogą- 
cego, za otrzymane łaski ten dom Boży u kończyłem 
w. R. P. 1855*. Z tytnłn prawa i fnndaoyi do 
dziś niezaprzeozanego każdoozesny proboszoz w Bu-

średnich snplentow: a i iw .% v ______ _ dzanowie, jako dożywotni użytkowca majątku
■ynm bocheńskiego do szkoły realnej w Tarnowie; Skomororze jest rzeczywiście kolatorem dzisiejszej
Leopolda Schirnbtlck de Beatstettena, kandydata cerkwi w Skomorosza. Rzekome prawo własnośoi
na nanozycielą i asystenta uniwersytetu krakow- oerkwi w Skomorosza zaintabalowane, a ndowodnio-
skiego do gimnazyum w Dębicy i dra Tadeusza ne przez ks. Hałusiczyńskiego uznam, a przy
Sinkę z gimnazyum w Podgórza do tegoż zakłada, prawie współażywania przez księży i lad polskiw Skomorosza praktykowałem od pobudowania

Kronika lwowska, " *— Hnigigiazeso

będzie można przekroczyć. W razie wykroczeń bę- r ia , Zobaczymy, co nam przyniosą dwa dni ostatnie 
dzie w pewnych wypadkach mogła byó zastosowaną wyścigów. Mekor.

Ruch artystyczno-literacki.
kara więzienia.

•
— Jnż od rokn romans .jesz pan z memi 

trzema córkami. Byłby jnż czas, abyś się pan
wreszcie jednej oświadczył.

— Słowo honora daję, że to niemożliwe... 
tożbym dwom pozostałym wyrządził największą 
zniewagę.

Ze stowanysiełL.

—  Mianowania. Minister oświaty zamianował 
prowizorycznymi nanciycielami państwowych szkół 
średnich — . Antoniego Bartczaka z gimna-

   Knicznej, której hasłem bjło jakoby „wyrzeczenie 
się tradycyjnej polityki n a ro d o w e jd o ty k a  po­
datków  ruchu socyalistycznego w pierwszych 

1880, poozem opowiada swoje wła- 
WyŻej. Molrnniorlatach po r. I O W ,  

sne dzieje, które streściliśmy wyżej. Nakoniec,
stwierdziwszy, że trzynastoletnia działalność u- 
wieńczona została skutkiem zupełnie pomyślnym, 
„odpowiedziała najśmielszym jej nadziejom*, Li­
ga określa swoje stanowisko swoją rolę w poli­
tyce narodu.„Dzięki tej pracy — głosi odezwa — Liga
Narodowa kadry swoje wzmacnia 
nie werbunkiem z ludu wiejskiego 
szeregując czynne jego siły do walki, dzięki tej 
pracy, zdobyliśmy prawo występowania nie tylko 
jako przyjaciele ludu i obrońcy jego dążeń i in­
teresów, ale jako jago przedstawiciele. I jako 
przedstawiciele ludu jedynymi dziś jesteśmy przed­
stawicielami interesów rarodu, bo fałsz głoszą ci, 
którzy pomijając lud, lub nawet działając przeciw 
niemu, za obrońców sprawy narodowej się

=  Rada na. Lwowa. Na wczorąjszom posiedze 
niu p. Nenmann przedłożył petyoyę mieszkańców 
dziel. I . o założenie placu Wgowego w górsn uli. 
oy Zyblikiewioza. Załatwiono kilka spraw 
stracyjnyoh, a między temi przyznano p. Roda­
kowskiemu z tytnłn pretensyi z kontraktu o robo 
ty wodociągowe odszkodowanie 46.000 kor.

Na tajnem posiedzenia zamianowano kiero­
wniczkami szkół miejskioh, panią Lewakowską dla 
szkoły im. Sienkiewicza, Benoniównę dla szkoły 
im. Tańskiej, Wolterównę dla szkoły im. Isako- 
wioza; nauczycielkami szkół wydziałowych miano 
wane pp.: w I . grapie (historycznej) Irena Serne 
nowiozówna i Jnlja Barewiczówna; w drugiej gra­
pie (przyrodniczej) Natalia Weiserówna i Antonina 
Jarosiewiczówna; w grapie trzeciej (matematycz­
nej) Felioya Węclewska i Marya z Lisiawiozów 
Bałabanowa. Stałemi nanozy ciel kami w szkołach 
ludowych żeńskich, mianowane prowizoryczne nau­
czycielki p p ..- Olimpia Janowska, Klara Blnmen- 
thal, Helena Zawadzka, Marya Janikowska, Helena 
Kikenis, Marya Jasińska, Helena Milska i Janina
Piwernetzówna.

=  Sp. Aołonl Sulima Popiel, którego pogrzeb
odbył się przed kilku dniami we Lwowie, był przez 
cały ciąg swego, pełnego zasłng życia, wzorem cnót 
obywatelskich i niestrudzonym pracownikiem na 
niwie ojczystej. Sp. Antoni po ukończeniu gimna- 
zynm w Buozaozu, jako słuchacz uniwersytetu brał 
w r. 1848 czynny ndział w ruchu narodowym. 
Jako oficer gwardyi narodowej odznaczył się w cza­
sie bombardowania Lwowa przez Anstryaków. Jako 
urzędnik przy komorze celnej w Urodach, oddawał 

ie usługi potrzebująoyu jego pomocy rodakom 
irzliwej dobie po powstaniu styczniowem. Zgo­

dnie ■ gólnym prądem w kraj a jął się następnie 
krzewienia przemysłu i pracy około podniesienia 
dobrobytu. Były to czasy kiedy „praoa i rozwój 
organiczny* s+ały się hasłem i sztandarem naro­
dowym.Śp. A. Popiel był rzadkim typem nrzędnika-
obywatela. Pochodząc ze zubożałej rodziny szlache-
ckioj, przemyśliwał tylko nad tern, jakby wzbogacić
i podnieść wartość ziemi, której sam nie posiadał.
Krzątał się on taż niestrudzenie około podniesienia
hodowli bydła i drobin, przemyśliwał nad zaradze-

przez masowe hodowanie

w Skomorosza praatyauwcu.au. — r _ 
i poświęcenia d< ma Bożego aż do dnia dzisiejszego 
stanowczo obstaję i dochodzić będę przez władze1 otarhnfM - ------------ _
dnehowae, oraz przez proknratoryę skarbu,

Ks. Jan Tarczański.

Kradzieże w magazynach kolejowych. Ze
Stanisławowa donoszą: Odkryto ta wielkie kta- 
dzieie, popełniane systematycznio w tutejszym ma 
gazynie kolejowym. Przeprowadzona na podstawie 
anonimowego doniesienia n dwóch podsądnych 
(z niższej kategoryi sług kolejowych) rewisya wy­
kazała zdumiewające rezultaty. Znaleziono broszki 
(7 sztnk) w eleganckich „etni*, z tych jedną nad­
zwyczaj kosztowną, złote i srebrne zegarki z łań­
cuszkami, wspaniałą bieliznę najdelikatniejszą, 
kompletne nowe garnitnry ubrań męskich, całe 
stosy najwykwintniojsiego obawia męskiego i dam­
skiego, skóry baranie, kołnierze i mufki bobrowe, 
oałe sztuczki różnych materyj, lichtarze srebrne, a 
obok nich nowo baryłeczki aa moskale Słowem 
kompletny „bazar rozmaitości*. O wyrafinowanej 
bezczelności jednego z rzezimieszków świadczy 
fakt, że zoozywszy komisyę, która przybyła oelem’ 1 1 5 * nrgtśdni-

* Występ Adolfiny Zlmajer ws Lwowie. Pu­
bliczność nasza wypełniła wczoraj szozelnie widownię 
teatru ludowego miłośników sceny, na którego 
deskach wystąpiła znakomita artystka warszawska, 
dawniej ulubienica publioznośoi lwowskiej, p, 
Adolfina Zimajer. Nie ohęó zyska oiągnęła ją do 
miasta rodzinnego, przed kinkiety teatru ludowego; 

Kościuszki przy uL Dwernickiego hę- I „ lgnę ła  0na występami swymi zachęcić ogół nasz
• • • t>--—- . - i  kn Jn  n o n in w in  l ‘ i# • • , • „ .  < ndo gorliwego popierania tej młodej sceny. P. 

Zimajer wystąpiła w wybornej sztuce Zygmunta 
Przybylskiego, przerobionej nieco i urozmaiconej 
le&kiemi, melodyjnemi piosnkami. Artystkę darzono 
bnkietami, scenę zasypano kwiatami, owaoyom 
i hucznym oklaskom nie było końca. P. Zimajer 
zdaje się urągać rachubie cz&au. Jest sawsze tą 
samą miłą, słodką „Zimajerką* o perlistym, szcze­
bioczącym sopranie, nie zbywa jej ani na lek­
kości, ani na humorze, zaprawionym nieco pie­
przykiem. Toteż nie dziw, że z chwilą, gdy się

(D oniesieni*  telegraficzne.) pojawina -  J^k dawniej -  pn-
v . . , . . blioznosc wstępnym bojem. Dyrekoyi należy się

B a d a p e u t  i  lipca. Uwięziono tu w BZ0Jser8 usnanie, że nie licząc się z trudami, 
członków bandy fałszerzy monet a na prowin y wzniosła znacznym sumptem teatr letni, nmożli- 

.  u xr« —.oio ma stać niejaki Takacs, y wjają„ Lwowianom godziwą rozrywkę na czas ka­
nikuły (w teatrze miejskim rozpoczynają się w tym 
missiącn ferye). Uznanie należy się teatrowi tern 
większe, ile ie  zaopatrzył się w bogaty repertoar 
i pozyskał na gościnne występy artystkę tej miary, 
oo p. Zimajer.

Nowe wydawnictwa Boiasel Stefan, 8. J .

Barta im .------------  „ .
dzie otwartą d. 1 wrześni* br. Przyjęci będą uczniowie 
szkół średnich, zamiejnoowi uz opłatą miesięczną 86 ker. 
Podanie do dyrekoyi gimn. V we Lwowie do 10 bm.

O F I A R Y .
Zamiast wieńoa na tramnę śp. Eageniasza 

Beneszka, em. starosty, złożył p. Edmant Krze u na 
Towarzystwo Szkoły ludowej 10 k.

Z  całego świata.

U21U11AD W wuuwj -— -----  ^
cztereob. Na czele ma stać niejaki 
przed kilkunastu laty popełnił morderstwo.

BŁkli p e w le trz s . (Sprawozdanie oentraluej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiednia i auztryaokioh kolei 
państwowych.) Dni* 2 lipo* 1908 u godzinie 7 rano 
Ozerniowoe -j-14'0, Tarnopol + —'0, Lw->w -f-18-8, Skole
•4— 0, Przemyśl Jarosław-f-14’9 Tarnów -f-18-9, "łowy •  NOWO WVdaWDlfttwp ... _
Z a g Ó M + U ^  K raków 4---0 ,P raga-rlś-8 , c d e ó + iT l ,  B e t r a c h to n ^ ^ n k f a  . n  .  ^e isee l b te fan , S.
Semmering +11B, Budapeszt -f-17*0, Isohl -+-18*41, Biyz > 10 tomików n Herdera■ —  Fryburga W łych kilka książeczkach podał autor

Lwowskie wyścigi konne.
Lwów 8. lipca.

I drugi wczorajszy dzień wyścigów lwowskich 
nie ściągnął na tor liczniejszej publiczności. Jak  
gdybyimy już zupełnie przestali interesować się 
"  : D—obioo wrścigow wczorajszych był

przeprowadzenia rewizyt, a składała się z urzędne 
ków kolejowych, stójkowego i żandarma, żądał o- 
kazania pisemnego zezwolenia na przeprowadzenie 
rewizyi. Skutych rzezimieszków odstawiono do sądu, 
a śledztwo wdrożone wskaże prawdopodobnie 
współudział innych kolegów fachowych.

Z Rymanowa. Draga lista gości przybyłych 
do Rymanowa do 25 czerwca wykazuje osób 482.

Z Nowego Targu donoszą: Odkryto tn oszu­
stwo na wielką skalę. Protokolant sądowy zajęty 
w biurze sędtiego w sprawach karnych dopuszozał 
się fałszerstwa rejestrów karnych. Stwierdzono, 
że na własną rękę zamieniał areszt nz grzy­
wnę i od zasądzonych pobierał jgrzywnę w
szynka.

Z Gorlic donoszą: Wczoraj odbyło się ukon­
stytuowani nowo wybranej rady powiatowej. Pre­
zesem został w miejsce S. Szczaniockiegc wybrany 
jednogłośnie poseł sojmowy hr. Adam Skrzyński, 
wiceprezesem naczelnik sądn Smoleoki, radea sądn
krajowego.

Z Przemyśla donoszą: Wskutek ciągłych 
deszczów wezbrały rzeki San, Wiar i Wisznia. Nad­
brzeżne łąki i  wikliny zalała woda, zabierająo

i” "*"" Natomiast słota
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liczniejszej publiczności. Jak  

s - j a , — , . nie przesta *
wyścigami. Przebieg wyścigów
następujący:I. Galie, bieg hodowlany o nagrodę 6.000
koron. Stanęły tylko dwa konie. Meta 2.000 m. 
Przybyła do niej pierwsza „Zawieja* hr. St. Sie- 
mieńskiego, drugi „Oralineu p. K. Ost. Ostaszew­
skiego. Totalizator płacił 18 k. za 10.

II. Bieg porównawozy. 800 kor. zwycięzcy. 
Bieg płaski — meta 1200 m. Biegało 5 koni, 
z tych do mety przybyły: pierwsza „Doboka- hr, 
Osk. Potockiego, druga „La Marquise p. K. Osta 
szewskiego, trzeoia „Masette* p. Roztworow- 
skiego, czwarty „Pamacs* hr. Osk. Potockiego.
Totalizator 10 : 18.

III. Bieg o nagrodę rządową 5000 koron.
Bieg płaski, meta 2400 m. Z czterech koni do 
mety przybyła pierwsza „Wiadomość* hr. St. 
Siemieńskiego, druga „Waligóra* hr. St. Siemień- 
skiego, trzecia „May* hr. Osk. Potockiego. Tota­
lizator płaci za 10 — 12 kor.

IV. Bieg o nagrodę rządową 150C k. Bisg
płaski, meta 2400 m. Do mety przybyły: pierwsza
„Branka* p. Ostaszewskiego, druga „leli dulde*

Gorzyckiego, trzecia „Dido* p. Bartoscha, czwarTotalizator

niem droiyżnie mięsa, przsa  ----
królików, nosił się z planem wypielęgnowania typa 
jedwabnika, przystosowanego do klimatycznych wa 
ranków Gaiicyi, Na wiele lat przed intenzywniejszą
— Wvdaiału kraj. w tym kierunku wystąpił•

podaję*.„Jako przedstawiciele interesów ogólno-na- 
rodowych — głosi odezwa dalej — silni pełno­
mocnictwem, które nam lud, idąc z nami, daje, 
poczuwamy się do trudnego i niebezpiecznego o- 
bowiązku kierowania polityką narodu i kierowni­
ctwo to zdobędziemy*.

Na tem trudnem i niebezpiecznem stanowi­
sku przyrzeka Liga wywalczyć społeczeństwu 
„szereg realnyc . zdobyczy- i „przybliżyć osiąg 
nięcie wielkiego celu; całkowitej niepodległości- . 
„W niewoli i w rozbiciu politycznem- będzie Li­
ga „zakładać podwalmy i wznosić zręby samo­
dzielności narodowej przyszłej Polski- .

Oto są 16-letnie dzieje najnowszego „rządu 
narodowego*. Dzieje te obfitują nietylko w prze- 
Ksztaicenia formalne, ale i ideowe. Liga Polska 
i Liga Narodowa, mimo ciągłości głównej zasady 
tj. przygotowywania społeczeństwa do walki 
zbrojnej, są do siebie w wielu punktach niepo­
dobne. Pierwsza starała się ukrywać swoją ro­
botę za zasłoną tajności, druga działa półjawnie 
i z istnienia swego nie robi tajemnicy. Pierwsza 
była podszyta socyalizmem, pisała odezwy stylem 
socyalistycznym, podkreślała różnice interesów 
klasowych, mówiła o „nieśmiertelnych ideałach 
ludzkości*, o haśle rewolucyi francuskiej: wol­
ność, równość, braterstwo (odezwa z marca 1891), 
druga występuje do walki z socyalizmem i za­
ciera za sobą starannie ślady dawnych skrajnych 
poglądów. Różnią się między sobą tak, jak się 
różni organ pierwszej fazy: Głos — od organn 
drugiej fazy: Przeglądu wszechpolskiego.

Firm a Ligi Narodowej jest firmą odświętną, 
używaną i wysuwaną w ważniejszych tylko 
chwilach. Do działania na codzień istnieje powo­
łane przez nią do życia SND. Stosunku jego do 
Ligi dokładnie określić niepodobna. Z odezwy 
1899 r. wiemy tylko, że jest to jakby obszer 
niejsze skupienie tych samych żywiołów, których 
esencyonalnym wyrazem jest Liga, ie  nie jest 
„ujęte w ścisłą organizacyę*, że obejmuje „koła
szersze*.Kierownictwa SND dopatrywał się Przed 
hoit londyński w redakcyi P. W. wraz z jej 
warszawskimi korespondentami, lecz domysł ten 
spotkał się z zaprzeczeniem P. W. (1900, nr. 2), 
który oświadczył, że „nie rości sobie pretensyi 
do kierowniczej roli*, a jest tylko zakordono- 
wym „organem stronnictwa narodowo-demokra-
tycznego*.

Na zakończenie, dla ułatwienia oryentowa- 
nia się w wypadkach, zamieszczamy chronologiczny 
porządek najważniejszych faktów z szesnasto-
lecia SND.

W r. 1886 zawiązanie się Ligi Polskiej,

pracą Wydziału kraj. w tym -u- ..
z publikaoyami gospodarczo - przemysłowemi jak : 
„Podręcznik do hodowli bydła rogatego- (kilka 
wydań), „ P o d rę c z n ik  do hodowli królików*.

Przez szereg lat wydawał w Brodach pismo 
fachowe Praktyczny hodowca. Wydawana pod jego 
osobistem kierownictwem Gazeta brodzka była je ­
dną z pierwszych prób dziennikarstwa prowinoyo- 
nalnego. Niestrudzony w pracy i służbie obywatel­
skiej wynajdywał zawsze nowe pola dział&lnośoi, 
która też zyskiwała zasłnżone uznanie. Wystawy 
bydła odznaczały go medalami, lwowska wystawa 
obdarzyła go srebrnym medalem za wynalezienie 
nowego pomysłu maszyny dezinfekcyjnej towarów. 
"  * ~  —a*ofni«H ieazcze lataoh założył koszy-

Rezeda II. p. Ostaszewskiego.

ezernioógdzieniegdzie siano i  pokosów, 
zaszkodziła ziemniakom, bo nać poozyna
i gnió.

K r o n i k a  p t w u e e h n a .
§ Skandal w Berlinie. Od dłuższego jnż czasu 

publiczność niemiecka zajęta jest procesem zban­
krutowanego Banku pomerańskiego w Berlinie. 
Bank ten prowadził operacye hipoteczne bardzo 
wątpliwej wartości, wreszcie 3— jnflrQdyrektorowie jego

n \jj „ —. _ _
stanęli przed kratkami sądowemi. Wszystkich je 
dnak dziwiło to, że Bank mógł bezkarnie przez 
cały szereg lat oszukiwać ludzi, a nawet oieszył 
się uznaniem prasy, Dziwną tą tajemnicę wyjaśniło 
dopiero przedwczorajsze posiedzenie sądn. Pomiędzy 
papierami jednego z aresztowanych dyrektorów, 
Romeicka, znaleziono książkę wydatków sekretnyoh, — * —

obdarzyła go
nowego pomys 
Nawet w ostatnich jeszoze
karnię w Brodach, która zasłynęła awemi wyro 
bami z badyli sztnoznie hodowanego słonecznika.

Ceniony przez wszystkich i dla wszystkich do 
ostatniej ohwili życia nozynny, skończył jak praw­
dziwy patryarcha rodn w otoczenia czworga dzieci 
i 12 wnuków. Był ojcem znanych artystów Tade­
usza i Antoniego Popielów, jedna córka jest sa- 
mężna za znanym z uczynności filantroj ijnej radcą 
sądowym Maksytnowiozem, druga za lekarzem w
Złoczowie dr. Mayankiem.

Zwłoki śp. Popiela sprowadzono ze Złoczowa
do Lwowa Kondnkt ■ dworca na Podzamczu pro­
wadził ks. kanonik Zajchowski. W oddania osta­
tniej nsłngi śp. Popiołowi wzięła ndział bardzo 
liozna publiczność. Cześć jego pamięci!

=  Proces 0 8Zpieg08tW0. Jak wiadomo, został 
w maron br. były komisarz krajowej dyrekoyi
skarbu we Lwowie, dr. Ossoliński, pod zarzutem— • ? ndatawio*-

nuiuuiuuuj  __
Prokurator Beeok przedstawia ją  w sądzie.

w  „nnlazionej u pana książce raohnnko-* * ’ -I----W znalezionej n pana asiązoe 
wej dla wydatków sekretnych — mówi do oskar­
żonego — znajduje się pozycya następując*: „Re­
daktor S. 1000 marek- . Proszę objaśnić, oo to
znaczy ?Oskarżony R om eick. Odmawiam podania na­
zwiska. Pozycya tyczy się pracy, jaką pan ten 
wykonał dla nas poza zajęciami, iwiązanemi z je­
go powołaniem.Po odpowiedzi tej prokurator żąda odczytania
dalszych pozycyj. Śród nich powtarzają się kilka­
krotnie następujące: Płaoa kwartalna dla dra W.

-    - -  dr. o. 2000 mar ,

P-
ta „------
płaci 14 kor. za 10.V. B eg. Hr. Wilh. Siemieńskiego-Lewickiego
,,memoriał11. Bieg z płotami o nagrodę 1500 kor. 
Meta 3200 m. Biegało sześć koni. Do mety przy­
były : pierwszy „W aćpan" hr. St. Siemieńskiego, 
druga „Korona" hr. Siemieńskiego, trzeci „Łań­
cut" por. Kollera. Totalizator płacił 11 za 10 k.

VI. Bieg z przeszkodami o nagrodę 800 k. 
Meta 8.600 kor. Do startu stanęło pięć koni. 
W pierwszem zaraz okrążeniu, pr:”  a»nnin trze- 
ciego płotu, por. Nachodzki spadł 
szczęście nic mu się jednak nie stało. Do mety 
przybył pierwszy „Dreyfus II." p. Ostaszewskiego, 
drugi „Nasznagy" por. Hagelina, „Perkal" wete­
rynarza wojskowego p. Bartoscha.

G l o n y  w y ś c i g o w e ,

Któżby się tego po Lwowie spodziewał?! Na 
ćwiczenia Sokołów na boisku tłoczy się 20 do 40 
tysięczna publiczność pomimo najohydniejszej nie­
pogody, moknie wśród deszczu, siedzi na mokryoh 
krzesłach i deskach, grzęźnie w błocie, drży z chło­
du, nabawia się katarów i reamatyzmów, ale wy- 
trwsle dotrzymuje plaon i szozelnie zapełnia olbrzy­
mi amfiteatr sokoli. Bezpośrednio po zlocie Soko­
łów następują w yścigi, a ■ niemi dni pogodne, 

malońkim naszym placn wyścigo-słoneozne, a n a -------
wym pustki I Literalnie pastki 11

Ozy to nie dobrze świadczy o Lwowie? Tam, 
gdzie mogła publiczność pokrzepić ducha narodo­
wego widokiem dzielnyoh naszych Sokołów, gdzie 
mogła swymi oklaskami wyrazić swe zadowolenie

materyał do rozmyślań na święta kościelne; inne 
tematy chrześcijańskiego życia tak wyborowe i 
pięknie opracowane, że pnblikacya ta sajmnje tre­
ścią i formą pierwsze miejsce w pośród wydanych 
z tego zakresu dzieł. Prawdy w rusmyślaniach 
tyoh przedstawione są tak jasno, wyłożone tak zwię­
źle a przy tem z takiem cepłem serdecznem, że 
niepudobna nie uznać wielkiej i wyjątkowej w tym 
kiernnka zdolność! zator*.

Na uwagę szczególniejszą zasługują tomiki:
IX, o czci Matki Bożej i X, o czci Świętych. 
Podają one bardzo cenny materyał do rozmyślań o 
N. Maryi Pannie i o Świętych PańskioL i to w 
formie całkiem oryginalnej. Nadto przynoszą szcze­
góły nowe, mało znane — przydatne wielce ka­
płanom do kazań, a i czytelnik zwyczajny znajdzie 
tam dla siebie wiele rzeczy cennych i oiekawych.

B.
*  „Dzieje Polski8 z iilnstraeyami Juliana Ba­

czyńskiego. Zwraoamj uwagę czytelnikom naszym 
nb dołączony do nnmern dzisiejszego prospekt p.
K. Kozłowskiego, w którym tenże zaprasza do 
przedpłaty na dzieło pt „Dziejs Polski z illustra- 
cyami* w dwóch tomach przez J. Baczyńskiego. 
Mieliśmy sposobność przejrzenie sporej ezęśoi rę­
kopisu dzieła tego jak i licznych do niego prze­
znaczonych illnstraoyj i naDraliśmy przekonania, że 
wydawca wzbogaci literaturę naszą dobrą i poży­
teczną książką. Dsieło to bowiem opracowane sta­
rannie i snmisnme podług najnowszych źródeł, na­
pisane jasno i zajmująco, językiem pięknym, prz da 
się wszystkim klasom; wykształceni przypomną so­
bie rzeozy, które im wyszły z pamięci, młodzież 
zaś znajdzie w niem znakomitą sposobność do po­
znania przeszłośoi naszej, autor bowiem sam będąc 
pedagogiom, miał ją  na względzie i starał się oto, 
aby dla niej ta p.’aoe jego była zajmtyąoym i 
praktycznym podręczni ziem.

Uwzględnioną też jest w dzisle tem słowiań­
szczyzna, której autor kilka rozdziałów poświęca, 
dając nam obraz o poohodaeniu Słowian, o ich 
zwyczajach, religii, wojnach i tworzeniu się * po- 
jedyńozych szczepów większych państw.

Również korzystnie przedstawił się nsm dział 
illustracyjny — widzieliśmy w nim oiekawe zaby­
tki z przeszłośoi naszej, jak nagrobki, zbroje, pie­
częcie królów, między temi wspaniałe pieosęcie 
Przemysława i Jagiełły, dalej portrety królów, 
hetmanów itd. — różne sceny z bitew większych 
i liozne mapki u tekście, służące do oryenfowauia 
się ozytelrikowi. Z portretów uderzyły nas niektó­
re mało znane, jak portret Zygmunta Augusta z 
1554 r. i jego dwóch żoz, Elżbiety i Barbary, por­
tret Jana Zamojskiego * 1588 r., Stefana Batore­
go z 1576 r. i Iwana Groźnego, podług współcze­
snego drzeworytu. — Nie małę ozdobę dzieła tego 
stanowi karta tytułowa, wykonana w kolorach, po­
dług pięknej akwareli Walerego Eliasza; należy 
out do najlepszych prac tego zasłużonego illustra- 
tora dziejów naszych ojczystych, przedstawiając 
w umiejętnie ułożonych portretaoh naszych królów, 
hetmanów, mężów nauki, patryotów itd. oałe dzieje 
nasze w streszczeniu.

OUłz wu .. _ --     ^
szpiegostwa na rzecz Rosy i uwięziony i odstawio 
ny do sądn kiajowego w Wiedniu, gdzie przepro' 
wadzono śledztwo. Obecnie donoszą z Wiednia, że 
śledztwo zostało jnż ukończone i że wkrótce akt 
oskarżenia zostanie zredagowany. Jeżeli nie zosta- 

T»rzntv. proces przed trybunałemV/ guu» uu«  __
ną podniesione zarzuty, proces r 
orzekająoym rozpocznie się jeszoze w locie bieżą­
cego roku.

=  Z gr. kat. 88mlnai7 um duchownego. Rektor
seminaryum ks. dr. Chomiszyn rozwiązał istniojący 
w seminaryum moskalofilski „Krużok russkich atu- 
dieutów bogosławia*, ponieważ „członkowio jogo 
oprawiali samokształcenie z rosyjskich 
pism, wrogich religii katoliokiej*.

=  Obława policyjna. Ze względu na licznie 
powtarzająoe się w ostatnich czasach kradzieże, za­
rządził radca polioyi, p. Flattau, generalną obławę 
na podejrzane osobistości. Wczoraj w nocy tedy, 
wyruszyło z gmachu dyrekcyi policyi, pod wodzą 
komisarza p. Kurki, 14 polioyjnyoh agentów i 82 
żołnierzy. Zwiedzono przedewszystkiem wszystkie 
spelnnki noone, przetrzęsiono krzaki góry zamko­
wej, przeszukano w szystkie stare i nowo cmentarze, 
wzgórze^Wiśniewskiego i zakamarki IH  dzielnioy,
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aż po Zamarstynów, gdzie złodzieje najohętniej
okrywać się Inbią.

Plon obławy był obfity, aresztowano bowiem 
dwóch niebezpiecznyoh złodziei, ściganych przez 
sądy gończymi listami, dwóch złodziei notorycz­
nych, uchylających się z pod policyjnego dozoru, 
4 złodziei zawodowych, którzy mają zakazany pobyt 
we Lwowie, kilkunasto włóczęgów i kilka osób, 
które nie były w stanie podać ni swojego zajęcia, 
ni źródła, z którego czerpią środki na swe otrzy­
manie.

3000 m arek , d r. O. 8000 m ar, - 
prof. M. 2000 mar., dr. Oestreich 4000 mar. itd.

Osk. Schnltz. Nazwisko Oestreioh jest zmy­
ślone, litery początkowe są również dowolne. Bez­
warunkowo odmawiam jakichkolwiek objaśnień co 
do Indzi, których oznaozają, ponieważ Indzie ci 
nie byli przekupowani, ieoz płaooni jedynie aa pra-
oe, dla Banku dokonane.

Prok, Boeck. Podejrzenie, by od tych panów
żądano ozegoś nieuczciwego, jest dalskie odemnie; 
jeżeli jednak o pracę uczciwą chodzi, to przeoież 
oskarżony mógłby uau wymienić nazwiska.

Osk. Sohalti. Odmawiam tego.
Epizod powyższy wywarł nz obecnych wra­

żenie wielkie, tem bardziej, że podczas rozpraw 
poprzedzających go wykazało się, że klub prasy 
berlińskiej otrzymał również od Banka pomerań­
skiego pożyczkę 25.000 marek pod bardzo dogo­
dnymi warunkami na budowę gm-chu własnego.

Pożyczkę tę oskarżony Romoiok objaśnia te-
mi słowy:Muszę oświadczyć, że nigdy mi przez myśl 
nie przeszło wymagać od dziennikarzy grzeczności, 
któreby mogły wpłynąć na ioh sąd bezstronny. 
Skorzystaliśmy skwapliwie ze sposobności dania 
pożyczki klabowi prasy na budowę własnego gma­
chu, bo nie znaliśmy tych panów; a przecież zna­
jomość ich osobista była dla nas pożądaną, acz­
kolwiek nie mioliśmy zamiaru wywierania na prasę
nacisku niezgodnego a prawem.

Wyjaśnienie to, bardzo dwuznaczne, niozem 
nie osłabiło przekonania publiczności, że prasa 
berlińska czerpie dochody ze źródła brudnego, że 
łowi ryby w mętnej wodzie szwindlów bankier­
skich
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ze zdrowego ćwiczenia sił fizycznych, tam biegła 
z ochotą, niebacząc na słotę i wicnnrę; na tor wy- 
śoigowy mimo zapraszająoyoh nśmieohów słońca, 
nie podążyła i trybuny świeciły pnstkami. Bardzo 
to dodatnio tylko świadozy o naszej pnblioinośoi, 
bo cóż ją zwabiało na wyścigi oprócz próżności po­
pisania się toaletami i zaprzęgami ? Hazard, tylke 
hazard! Wyścigi obeonie są tylko odmianą miejsca
gry w rnletę, konie są ową knlką krążącą po ozar-

’ - ---- — IrnA.

uepertnsr lwowskiego teatru osielskiego.
W zobotę ostatuie przedstawienie artystów dra­

matu praed wyjazdem do Krynicy; po raz drugi „Doktor 
na raty*.

W niedzielę wieoaór „Wesoły Inwalida- (Bruder 
Straabinger), operetka M. W esta i  J . bobnitiera.

Personel dramatu wyjeżdża w poniedziałek na se- 
■on letni do Krynicy.

§ Ustawa automobilowa w Anglii- Na skutek
ostatuioh wypadków nieszczęśliwyoh z automobi­
lami podczas wyścigów, przedłoży rząd angielski 
w parlamencie ustawę o automobilach. W prz sz- 
łości wszystkie automobile będą numsrowane a za­
wodowi aatomobiliści będą musieli posiadać na 
piśmie zezwolenie do jazdy. Dalej ustanowionym 
zostanie czas maksymalny ohyżośoi, którego nie

ŁWIUD 0*1 vn«| — -, ---- „ m
nych i czerwonych numerach, a poprawa rasy koń 
skiej bywa dla profanów tylko pretekstem do npra 
wiania gry hazardowej, na nieszczęście wszędzie 
tolerowanej. He pieniędzy pochłania namiętność
gry wyścigowej, możemy sobie wyobrazić, dowia- 
dująo się, że totalizator w Paryża np. nieraz wy­
kazuje jednego dnia wyścigowego obrót kilku mi 
lionów franków] A ile obok tegc było zakładów 
prywatnych! He ruin, ile katastrof I U nas na 
szczęście nie bardzo się zakorzeniła ta zgubna na­
miętność, skoro zainteresowanie się wyścigami
słabnie i jeśli tak dalej pójdsie zejdzie ono nieba- 
wom do zera. Gdzież się podziały dawne wspa­
niałe zaprzęgi, czwórki rasowe, liberye świecące? 
Gdzie tłumy zalegające plao wyścigowy, gdzie da­
my rywalizujące strojami na trybunach.

Wyścigi się n nas przeżyły. Na piasku przed
trybunami snują się melancholijnie kilkadziesiąt
czasem kilkaset może osób bez najmniejszego en- 
tuzyazmu dla sportn, na trybunach ta i ówdzie 
grapa osób rozmawiająca o różnych rzeczach świa­
towych, niemająoyoh żadnego związka z wyśoiga- 
mi. Tn i ówdzie mignie jakaś wspanialsza toaleta 
i robi seniacyę, bo w tej pustoe ioh tak mało, a 
przecież wszędzie wyścigi są popisem toalet dam­
skich i bodaj ozy nie więKszym wyścigiem niż 
ten, który się odgrywa między końmi na samym
torze. U nas pierwszego dnia były zaledwie ■ jakie 
trzy toalety zwracające uwagę, a drugiego dnia 
może jakich dzieaięć tylko. Przeważał kolor jasno 
popielaty i piaskowy, a za przybranie haft i h ̂  ffc 
i jeszcze raz haft. Materye same lskkie, powie .'ae 
z wielkiem bogactwem fałdów, wśród których 
postać kobiety gubi się zupełnie i tylko około bio­
der uwydatniają się kontury wyraźniej cokolwiek,

K R A K O W A .
(Telefonen i pocztą).

— Kustoszem muzeum narodowego został 
zamianowany p. Juliusz Pagaczewski.

— Wydział krajowy odrzucił reknrs p. W. 
Eminowicza z powoda wydalenia go przez radę 
miejską ze służby gminnej.

Z POZWAJTCA.
(Telegrafem i pocztą).

— W środę miał się odbyć w Bytomia na 
Górnym śląska ślab redaktora Górnoślązaka i 
nowo wybranego posła, p. Korfantego, Tymozasem 
proboszoz tamtejszy, Niemiec, ks. Sohirmeisen 
oświadczył, ie ślubu mc dać nie może, chyba, żs 
w polskich i niemieokioh pismach przeprosi wszyst- 
kich księży, prseoiw którym Górnoślązak występo­
wał, że przeprosi ks. kardynała Koppa, a zarazem 
da przyrzeczenie, „że jnż nigdy przeoiw księżom 
występować nie będzie*. P. Korfanty odmówił pod­
pisania takiego oświadczenia i zwrócił się do pol­
skiego duchowieństwa w Krakowie z prośbą o da­
nie mu ślubu w jednym i  końoiołów krskowskioh. 
Nie należymy do politycznych -zwolenników p. Kor­
fantego, w tym jednak wypadku musimy stanąć po 
jego stronie i musimy zaprotestować przeciw posługi - 
wanin się priez księży niemieckioh instytucjami 
kośoielnemi do popierania germanizacyi i zwal­
czania osób im niemiłyoh.

— Dobra rycerskie Dobrylewo, w powiecie 
żnińskim, obejmujące 2100 mórg, a od wielu lat 
będące w ręku niemieokism, kupił p. Andrzej Ma­
ciejewski z Januszków* za 652,000 marek. Pan 
Maciejewski miał przed 8 laty tylko gospodarstwo 
włościańskie, obejmnjąoe ISO mórg; później knpił 
folwark, mająoy około 500 mórg obszaru.
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lecz i tam się wkradają fałdy, fałdziki i przeróżne 
przybrania. Konstatnjąoy, że tak bardzo zaohwala- 
nyoh rodzajów sukien „Reformkleid* nie widiie- 
liśmy dotąd na wyśoigaoh ani jednego egzempla-
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Objęcie urzędowania 
przez hr. St. Badeniego.

Lwów 3 lipca.
Dziś przed południem zgromadzili się w 

gmachu sejmowym w sali marszałkowskiej człon' 
kowie Wydziału krajowego, przybrani w bogate 
stroje narodowe, dokąd następnie wprowadził na­
miestnik Andrzej br. Potocki nowo mianowanego 
marszałka kraj. Stanisława br. Bademego. Na* 
miestnik pożegnał potem br. Badeniego i człon­
ków Wydziału kraj. a marszałek przeszedł do 
sąsiedniej sali Unii lubelskiej, gdzie byli zgroma­
dzeni wszyscy urzędnicy najwyższej magistratury 
autonomicznej.

Akt powitania marszałka br. Badeniego 
z dawnymi jego podwładnymi odbył się krótko, 
w sposób bardzo serdeczny. Hr. 2 adeni zape­
wniał zebranych, że w chwili objęcia na nowo 
godności marszałkowskiej jest względem nich 
ożywiony temi samemi uczuciami szacunku i ży­
czliwości, jakiemi był przejęty w o'.asie poprzed­
niego urzędowania, jakie mu towarzyszyły, gdy 
się rozstawał ze swymi podwładnymi; nie odstę- 
pywały go też te uczucia i w zaciszu radzie- 
cbowskiem.

Mówca oświadczył, że ma zrozumienie dla 
potrzeb urzędników i że będzie się starał czynić 
zadość icb życzeniom. Z drugiej strony, gdy 
w pojedynczych chwilach zdawałoby się im, że 
żądania marszałka sięgają za daleko, lub że 
daje się im odczuwać jego „twarda ręka", br. 
Badeni eświ&dozył, że jsmu samemu wyrządzało­
by to największą przykrość. Mówca podnosi wy­
trwałość i gorliwość swych dawnych podwład­
nych w zaszczytnej pracy dla kraju; praca ta 
przynosi błogie skutki i cieszy się uznaniem sej­
mu, kraju i jest wzorem dla innych autonomicz­
nych instytucyj.

Hr. Badeni zakończył swe przemówienie na- 
stępującemi słowy:

.Celem uaszej pracy jest zaufanie sejmu, 
uznanie kraju. Wiem, że to powiększenie pracy, 
które jest rezultatem naszych starań — przyjmo­
wać będziecie dzielnie i z zapałem i starać się 
Dędziece o to, aby działanie wasze przyniosło 
jak największą korzyść społeczeństwu. Znaną jest 
zasada, że rozszerzenie praw zyskuje tylko ten, 
kto te prawa, jakie ma — wykorzystać umie i 
chce. Proszę więc was, abyście w tym duchu 
zawsze działali, zasługując na i; znanie kraju i 
sejmu. Trzymając się tej myśii przewodniej i za 
was i za siebie tej zwiększonej pracy się nie 
obawiam i tylko się nią oieszę. Naszą rzeczą jest 
starać się o to, by nigdy nie stała się możliwą 
chwila, w którejby praca nasza była lżejszą, ale 
zato zakre działania i możność służenia krajowi 
mmejszemi.<<

W imieniu urzędników pi zamówił serdecznie 
radca Wydziału kraj., dr. Józef Ekielski, dając 
wyraz radości, że zebrani witają lego, który do 
nich wraca. Witają oni hr. Badeniego z temi sa­
memi uczuciami, jakiemi byli przejęci, gdy po­
przednio piastował godność marszałkowską. Pełne 
Życzliwości i ciepła słowa br. Badeniego napawają 
ich otuchą i są zachętą do dalszej gorliwej 
pracy

Hr. Badeni odpowiedział, iż wierzy, że jest 
. serdecznie witany, bo stosunki kształtują się 
na podstawie instynktownego uczucia wzajem­
ności.

Po tych przemówieniach marszałek witał 
się l obecnymi, zaszczycając każdego podaniem 
dłoni i kilku serdecznemi słowy.

T e le p m y  i telefonematy.
Przesilenie w Anstryi,

Wiedeń 3 lipca. W obec pogłoski o dy- 
misyi szefa sztabu generalnego br. Becka, po­
głoski, powtórzonej nawet przez półurzędową 
Wiener Allg. Ztg., ogłasza wydawca CorrespOm- 
det.a Herzog rozmowę z br. Beckiem, który 
wszystkiemu zaprzecza. Powiedział on: „Wiado­
mość o moim zamiarze podania się do dymisyi 
wprowadziła mnie w osłupienie. Jako szef sztabu 
generalnego zazwyczaj co środy jestem u cesarza, 
na audyencyi, aby złożyć mu raport, także więc 
i onegar. byiem u monarchy z takim raportem. 
Rozumie się, że przytem była mowa o podwyż­
szeniu kontyrgentu rezruta. Obok tego prosiłem 
cesarza o urlop. Zeszłego tygodnia wróciłem z Ga- 
licyi, gdzie w pobliżu Lwowa i Stryja odbyłem 
podróż inspekcyjną. Dnia 2 września rozpoczy­
nają się manewry cesarskie na Węgrzech, na 
których muszę być. Ja  miałbym opuścić swego 
monarchę, któremu 57 lat służę, miałbym opuścić 
swego najwyższego wodza w tak ciężkiej sytua- 
cyi — nigdy, przenigdy 1“ W  końcu raz jeszcze 
zapewnił, że do dymisyi się nie poda i wytrwa 
przy cesarzu.

Wledeńk 3 lipca. Półurzędowy Fremdm- 
blatt donosi: Wczorajsze posłuchanie prezydenta 
ministów, dra Koerbera u cesarza trwało półtora 
godz. Prezydent ministrów przedłożył przyczyny

prośby o dymisyę. Cesarz wysłuchał wywodów 
prezydenta życzliwie, z a s t r z e g ł  sobie jednakże 
jeszcze r o z s t r z y g n i ę c i e  s w e  c o  d o  d y ­
m i s y i .

W związku z dymisyą gabinetu była one- 
gdaj iza audyenoya ministra hr. Gołuchowskiego 
u cesarza. Minister epiaw zagranicznych, który 
miał udać się jak co roku na urlop do Vittel we 
Francyi, gdzie pomieszkanie jest już dla niego 
przygotowane, pozostaje jeszcze jakiś czas w Wie­
dniu. Dzisiaj będzie br. Gołuchowski powtórnie 
przyjęty przez cesarza.

Sejm węgierski.
Budapeszt 8 lipca. Na dzisiejszem po­

siedzeniu izby posłów sejmu węgierskiego o- 
świadczył poseł Ratkay (z partyi Kossutha), że 
w obec zamiarów ubstrukcyjnych, z jakimi się 
nosi, składa urząd sekretarza izby. W dalszym 
ciągr dyskusyi programowej wystąpił poseł Babo 
(z partyi Kossutha) przeciw prezesowi gabinetu 
za to, że nie wspomniał nic w swej programowej 
mowie o ustępstwach narodowościowych.

Ban Chorwaeyl.
Budapeszt 3 lipca, Dziennik urzędowy 

ogłasza mianowanie br. Pej&weyicza banem Chor- 
wacyi, Sławonii i Dalmacyi.

Hr. Teodor Pejaozeyioz nastijDoa Khan-He- 
dery Tyego, urodził się 24 września 1855 w Na- 
szioh w Sławonii. Po zgonie swego rodzeństwa, 
został spadkobieroą wielkiego majoratu na Wę 
grzeoh, i jest podobno jednym z najbogatszych ma­
gnatów nietylko Kroaoyi i oŁwonii, leoz oafycb 
Węgier. Pejaozeyicz ukończy? akademię prawniczą 
w Preszbnrgu, gdzie otrzymał tytuł doktora. Do 
r. 1901 pełnił obowiązki starszego żnpana komi­
tatu VerOctkiego. Od tej pory nusywano powsze- 
ohnie Pejaoserioza .następcą tronu banowakiegou. 
Pejaczevioz objawiał zawsze tendeneye madyary- 
zaoyjne najostrzejszego tonu.

M a c e d o n i a
j i e u i  i a u t y n e p e l  3. lipca. Porta wysto­

sowała do ambasadorów Austro-Węgier i Rosyi 
notę, w której nazywa ostatni dynamitowy za­
mach Koło Beyli czynem anarchistów, wywoła­
nym zachowaniem się Bułgaryi w obec band ma­
cedońskich, które zagrażają nietylko tamtejszym 
mieszkańcom ale i obcym podróżnym.

Sofia 3 lipca. Agencya bułgarska potwier­
dza doniesienie, że rząd zakazał wywozu koni 
i mułów.

Sofia 3 lipcu. Bułgarska agencya telegrafi­
czna donosi: Wobec urzędowego zaprzeczenia ze 
strony tureckiej, jakoby Porta gromadziła silne 
oddziały piechoty, konnicy i artyleryi złożone 
na granicy bułgarskiej, należy ziznaczyć, że pod­
czas, gdy Turcya stara się temu zaprzeozyć, 
równocześnie nowe silne oddziały wysyła tam, 
rzekomo z powoau band bułgarskich. Widocznie 
Turcya, wprowadzając w błąd opinię Europy fał- 
szywemi wiadomościami, zamierza ukryć właści­
wy cel masowego ściągania wojska nad granicę.

Londyn 8 lipca. Jak donosi Biuro Ren 
tera z Heidślberga (w koloniach Przylądka), od­
było się tam wczoraj zgromadzenie burgLerow 
pod przewodnictwem Bothy, który zwrócił się do 
Holandczyków z wezwaniem, aby nie robili rzą­
dowi trudności, lecz raozej popierali go w spra­
wach publicznych.

A te n y  3 lipca. Po zamknięciu wczoraj­
szego posiedzenia izby deputowanych przyszło 
między zwolennikami rządu a Delianistami w sali 
oosiedzen do bójki, podczas której padły także 
strzały rewolwerowe.

Kenstantynepel 8 lipca. Serbski po 
seł Gruicz ponowił swą prośbę, by mógł udać się 
do Belgradu i dziś tam odjechał. Radca legacyj 
ny Risticz objął jego zastępstwo.

Z powodu przerwy w ruchu tele- 
ionkem jm  daluych windomoiei tele- 
tcnicm ych od aa^egz korespondenta 
z W iednia nie atriynhJ Mmy.

Rozmaitości.
42 Z ruchu kobiecego. W jednej z południo­

wych d z elnio miasta Chioago właścicielką a zara­
zem kierowniczką fabryki wyrobów żelaznych jest 
panna Jones, która posiada fachowe wykształcenie 
dla tego działu przemysłowego. Panna Jones 
odziedziozyła wielką fabrykę po ojou i pro­
wadzi ją  wzorowo. Prasa miejscowa, notująo tea 
fakt, wyraża się bardzo pochlebnie o młodocia­
nej kierowmozoe wielkiego zakłada przemysło­
wego, jedno atoli z pism przy tej sposobnośoi ogło­
siło dane statystyozne, które wykazują, że panna

Joues wcale nie jest wyjątkowym przykładem i że 
kobiety w Chicago pracują na wszystkich do­
stępnych dla siebie polach.

Wedle statystyki, podanej przez wspomniany 
dziennik, 8 kobiet w Chioago jest bankierami i 
pośrednikami giełdowymi; 37 trudni się komiwoja- 
żerstwem, 26 zapisało się do ceehn dorożkarzy 
111 jest dozorczyniami w fabrykach, 9 kobiet ma 
>akłady fiakierskie, 1485 kobiet posiada sklepy, 
a 31 ma składy „en gros*, 12 kobiet oddaje się 
stolarstwu, 101 lakiernictwu, 5 kamieniarstwu, 420 
piekarstwn, 86 rzeżniotwu, 765 cukiernictwa, 4 
młynarstwn. Stenografek liozy Chioago 8.113 dzier­
żawczyń boteh 200, strażaczek ognmwyoh 27, 66 
„'lwokatek, 648 lekarek i 249 rostanratorek. Sta­
tystyka wcale pochlebna dla kobiet.

W Londynie jeszoK, w roku 1900 Rada 
przemysłowa ustanowiła, komisyą, która miała 
ohradowaó nad sprawą technicznego wykształcenia 
kobiet. Powodem zwołania komisyi tej był fakt, 
że prauu kobiet w dziedzinie przemysłu angielskie­
go wykaznje lioinc braki, które może, usunąć tylko 
zawodowe wykształcenie. Komicya po dłngich na­
radach wypraoowała memoryał i wręozyła go lon­
dyńskiej władzy szkolnej. Memoryał domaga się, 
ażeby w połąozenin ze szkołami lndowemi utwo­
rzono knrsy przemysłowe z bezpłatną nauką i jak 
największymi udogodnieniami pod \  zględem zwłaszoza 
gods in wykładowych. Jako wzór dla tyob kursów 
podaje memoryał męską szkołę przemysłową w 
Bhoreditch.

Praktyczną nowość posiadają obeonie i mogą 
się nią pochwalić Niemcy. Nowością tą są tak 
zwane komitety damskie, zawiązywane podczas 
większych zjazdów, zwłaszcza u .ędzynarodowycL — 
Podozas ostatniego międzynarodowego koŁgresn dla 
chemii, stosowanej w Berlinie zawią»ał się również 
taki komitet damsk.. który zajął się zonami, 
siostrami i córkami przybyłych na kongres obcyoh 
uczestników. Gdy mężozyżni przebywali na obra 
daob, komitet oprow .dzał tymczasem po Bei linie 
ooce panie, ułatwiając im zwiedzanie osobliwość, 
miasta i uprzyjem niło pobyt pośród nieznanych 
ludzi.

Zajmującą sprawę rozstrzygnął sąd w Ham­
burgu. Statut jednego z tamtejszych towarzystw 
akoyjnych zawierał przepis, że kobiety-akoyonary- 
osiki nie mogły brać odziała w zgromadzeniaoh 
akoyonarynszy i oddawać musiały głos przez 
pełnomocnika, który był akcyonarynszem towa­
rzystwa. Dnia 15 kwietnia br. odbyte się walne 
zgromadzenie akoyonarynszy tego towarzystwa, 
celem uchwalenia likwidaoyi. Pewna akoyonary­
nszka chciała glosować przeoiwko likwidaoyi, po­
nieważ atoli wszysoy akoyonarynsze, jej znani, byli 
za likwidaoyą i n:e ohoieli od niej przyjąć pełno­
mocnictwa, akoyonarynszka owa została pozbawioną 
głosn. Zgromadzenie uchwaliło likwidacyę, ale 
energiczna akoyonarynszka na drodze sądowej wy­
stąpiła przeoiwko prawomocności uchwały, dowo- 
dząo, że pozbawioną została głosn nie ze swojej 
winy. Pierwsze dwie instanoye sądowe nie nznały 
tej skargi, senat atoli, jako trzecia instaneya, wy­
dał wyrok, mooą którego nohwała walnego zgro­
madzenia została unieważnioną, ponieważ wedle 
ustawy handlowej prawo głosn akoyoneryuszek 
nie może być ogramozonem, a tern mniej uda- 
remnionem.

42 Szwajcarzy I król eer&Sill Ludność Szwaj- 
caryi odznaoza się wielką sympatyą wobeo wład­
ców, którzy odwiedzali jej terytoryum. Wskutek 
tego proklamaoya Piotra Karagiorgiewicza na kró.a 
serbskiego, obndziła wśróć niob olbrzymi entniyazm. 
Odjeżdżająoego króla żegnano owacyjnie. Kupcy, 
którzy kiedykolwiek otrzymywali zamówieni? od 
nowego króla, wystawiają je teraz z tryumfem 
w oknach wystawowyoh, pnblik ją w pismaoh oo 
dziennych. Tak np. donoszą dzienniki, że Piotr I  
uścisnął serdecznie pewnego skromnego handlarza 
podosas andenoyi. Od kilku dni na wystawie je­
dnego ze sklepów szewskioh znaj luje się telegram, 
którym król z Bol^radn zamówił nową parę bn 
tów. Os j  to ma być reklama, czy objaw wdzięcz­
ności i sympatyi, tego pisma szwajoarskie nie roz­
trząsają.

Dział rolniczy.
Z rynków towarowych.

B a n k  ro ln iczy  wa Łw on). dnia 8 lipoa. 
Ceny za <i0 kilogramów looo Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7-4ó do 7*50, pszenioa nowa 6 66 do 
6*90, żyto gotowe 5‘80 do £ a0, na term, 5'35 do 5-50, 
owies . broczny got. 5-dO do 8-90, n t  ter=i. 4 50 do 476, 
jęozmień past. 476 do 5’—, jęczmień browarny 5’— 
do 5'50, rzepak 9*50—10'80, rzepak nowy 9'50 do 
10*—, groch pastewny 575 do 6‘—, groch do gotowania 
7*50 do 9*00, wyka 4*50 do 475, bobik 4*65 do 4*80, 
hreozka 6*50 do 778, koknrudza nowa 5'25 do 5.76, stara 
6*50 do 676, chmiel za 65 kilo — do —*—. koniczyna 
oerw one —'— do — , biała — *— do — —, szwedzka 
—*— do —*—, tymotka —*- do —

8 'uy toz looo za 60 lit. gotowy 18*20 do 18-30, 
pa i.ta . Tarnopol eakontyngentowy 10 50 do 1076.

_ Tendeneye slabzz. ceny wszelkich produktów 
f  wyjątkiem spirytusu uległy dalszej zniżce.

W iedeń dnia 8 lipoa. Knrs w .kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszenica cisanska 8*26 do 870, tyto 
■lowzoaie 6*80 do 6'96, jęczmień morawski 6-60 do 775, 
kukurudza węgierska 0*5C do 6*75, owies węgierski 6'— 
do 6*90, rzepak 12'— do 12*50, rzepak no sierpień-

wrzesień —*—, olej rzepakowy na styoseń-kwieoień 
—•— dc — .

Usposobienie nieznu-u ione.
Stan powiet- ;a : piękna.
W iedeń 3 lipca. Uakier (spokojnie) 20'50 do 

—■—. Nafta galicyjska —•— do —•—. Spirytus 41*40 
do 41*60 niezmieniony.

B ndzpetlt dn. 8 lipca. Kurs w koronaoh i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na październik 7*18 do 
7*19, żyto na paźdiim ^l 6-10 do 6'11, owies na paź­
dziernik 6*21 do 5*22, knkurudza na lipiec 6*25 do 6*26, 
koknrudza na sierpień 6'81 do 6*32, kukurudza na maj 
1904 5*26 do 5*27, rzepak ns sierpień 11*60 do 11*70.

Oferty na pszenicę: mierne.
Ohęrf kopna ograniczona.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

Dział ekonomiczny.
P Akoye Tow. naftuwego. Na wozorajszem 

posiedzeniu Wiedeńskiej Izby giełdowej nohwalono 
nowo akoye galio. karpackiego Towarzystwa na< 
ftowego emisyi 1908 r. wraz ze staremi już noto- 
wanemi akoyami tego Towarzystwa nznać za ro 
wnorzędne w obrotaoh.

Ł  rynków pieniężnych.
W iedeń dn. 8 lipca. (Tel. „Uazer.y Naród. - 

wej“). Zamknięcie giełay o gods. 2 minut 30 po połud­
niu. Akcye aastr. zakł. kred. 660*bC, węg. zakłada kr .id. 
781-50, Anglobanka 276 25. Unioabanka 524-—, Bau.Vu 
dla krajów koronnych 412 —, Bankvd. e.nu 4o3‘—, B..-
denoreditn 927 —, GaL Ban»u hipot. 537-—, kol . pań­
stwowych 66775, kolei południowej 82'50, tramwaju 
—•—, B. —"—, kolei Slbantbal 111*—, kolei północnej
 , koiai czemiowieokicj 574 —, alpiuy 368-50 Bimi
M ir i  a 464*50, praskiego towars. tel. 1625-—, fabryki 
Drom 347 00. tureozi« tytoniowe 354 50, oblig. węg. iu 
demniz. OS-bO, rento majowa 100*85, aostr. renta koro 
nowa 100"60 węg. renta koronowa 99"80, 58-lot. listy tow. 
kredyt. Liemsk. 98-50 4-procont. listy banku krsjowogo 
9875, (i1/,-procent, listy banku krajów. 101-70, 4-prooeut. 
Usty bońku bipotoc.nego 93-—, Ay.-piuo. listy banku 
bipoteoznego 101*—. 5-procent. listy  banku hipotecznego 
111*90, 4-procent. galio. oblig. propiuao. 100*15, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 99-60 4-procon* poiy 
oska m. Lwowa %*35, losy tureckie 122 50, marki 117*27, 
ruble 25275.

I f r u k l n r t  dn. 8 lipoa. Giełda wieozorna. Av- 
stryaokie kredyty 208'20, Kolej państwowa OwOO, Alpi- 
ny —*—■, Disoonto —■—, Laura —•—.

P s r y z  d. 0 lipca. Giełda wieczorna. Trzy pro 
centowi renta 97*—. Mąka 63*95.

B e r lin  d. 8 lipca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aostryaokie 85-85 (podłng obliczenia procentowego), Spi­
rytus —*—, Austryackie kredyty 000-—, Diau. Oommao 
dit. 000"—.

LOSY.
W iedeń dnia 6 lipca. Ku™ giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) procentowe: Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z roku 
1890 80/„ 276 —, Auztr. zazl. kr. z. obi. pr. z r. 1889 l°/0 
000-—, Tow. iegL na Lunaju 100 złr. 4% 270-00, Ure- 
gulow. L unaja z 1880 J‘M złr. 5 ■/« 275*00, Węg. B a n .a  
hip. po 100 słr 4#/# 257 —, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 2% 86-00, Tureckie obL prem. kolej, po 400 fr. 
122-76. b) bezprocentowe: Budapesztońc.ie BasiLoa. 5 
złr. 18*70, Zakł. krodyt. dla h. i p. po 100 kor. 433*— 
d a r y  40 d r . 169 —, Pożyczka m. Insbruba 20 złr. 82*—, 
Losy m. Krakowa 20 zł. 78*50, Pożyci m Lubiany 20, 
zł. 70 —, Ofen 40 złr. 164-—, Palfiy 40 złr 166-—, Ozerw. 
krzyża aostr. tow. 10 d r .  34*u0, Ozerw. krzyża węg. tow. 
5 złr. 26-50, Losy fund. arc. Budolfa 10 złr. 68*—, Salma 
40 złr, 280*—, Pożyczka Salobuigaka 20 d r .  80*—, Po­
życzka St. Genois 40 zL. 250*—, Losy komunalne m ia­
sta W iednia z 1874 460*—.

Nadesłane,
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

R aczna p ro d u k e y a
39 milionów puszek

| Dziennie zużywa się 184000 litrów mleka
Puszki na próbę po I koronie.

Wy«zły s drnku podręosniki naukowe P. V. 
ReU88Uera dawno oczekiwany i pożądany „Samo­
uczek Pol8ko-Ro8y]8kl“ Elementarz. I. edyoyr po 
16, 36, 72 i 1*20 h .: kurs I-y IV-ta eayoye 4*20 
kor. S&monczek Pol8kO Angielski I-ssy knrs X-ta 
ed. 2. 80 kor., knrs II-gi IV ed. 8*60 kor. Ame­
rykański Przewodnik r v  ed, 1-60 kor., mały 16 
hal. Pol8ko*FrancU8kl Ijszy Kort ed. TV-t& 8 60 
koi. „Samouczek Pol8ko-NienhbCklu i-szy knrs 
XXI ed. powiększona 2*40 kor. O nrdzwyoz&jnej 
łatwości, praktyozności i użyteczności „Samouczka “ 
może świ .dczyć przeszło 22.000 zwolenników me­
tody ReU88nerv i przeszło 2 000 jego nozniów 
osobistych. — Skład główny w Księgarni Polskiej 
B. Połonieckiego we Lwowie, ul. Akademicka 2

W  A d m l n i s t r a e y l  
„ G A Z E T Y  I A B O L O # b l u

ulica Kopernika L 7. — do nabycia.
F. 8 w y * . „Fatalno wpływy* powieść

1 tom str. 144 . . „ -  50 h.
A  Halka. „Tataraa* powieść

1 tom str. 96 . . „ -  40 „
St. Graybner. „Pan Wyręba*

powieść 1 tom str. 182 „ 1 09 O »

J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo*
powieść

2 tomy str 408 . „ i  —
J . K. Zieliński „Ofiary* powieść

1 tom str. 253 „ 1 —
„ „Szkice*

1 tom str. 253 „ 1 -
„ „Wspomnienia starego

kawalera* powibść
1 tom „ 1 80 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­
cej za każdy tom.

Haneelarya adwsbatńw

Dr. Wincentego Batabana i Dr. K. Kogla
przeniesiona 

m »  nL R n u M W ń k te g e  L 8  parter.

O STB ZEZEN IE.
Pnbliozność 

poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
i>rzemysłn ro­
dzimego, żada 
w sklepach 

kopert i pa­
pierów listo­
wych wyrobu

st v ty; /wa  nowo zułośo-
y - noj fabryki, S.

^ ^  W. Niomojo-
-^>1 wskiego ze

^  O C H ^  Lwowa. Nie-
którzy kupcy, zwłaszcza prewinoyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza­
mawiali n swoich dostaweóu papiery listowe z na­
pisem „Wyrób Krajowy “ i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją  w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemoiowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więo wyroby papierowe bez powyższej
marki a tylko r, napisem „Wyrób Krajowy* nie
są w krajn wyrabiane, a oi, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadnżyoie, 
które pnbliozność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu d_iszym nadużyciem ( zmuszony będę ogłosić 
z imienin, i nazwiska tyoh kupców, którzy je upra­
wiają.

i .  W. tfftemolowakl
pierwsz* w krajn tabryjsa wyrobów z papieża

Franciszka W ilhelm a
H ERBAIa  p r z e c z y s z c z a j ą c a

przez
FRANCISZKA WILWELBIA

ap tek arza , c. i k. nadw ornego  dostaw cy

i F  N e n n k lrc h e n , N iższa A n stry a  H
je .t do nabycia  w e w s/.ystkich a p tek ach  po cenie

8  K o ro n  za pakitt. 686
Gdzie nie ma żądać wprost. Paczka p .ozt =  15 pr- 
kietów K .  8 4 *  opłacone do każdej staoyi poczt. 

Au8tr.Węg.

Jako znak praw- 
daiwoiti, odbity 
jest na onat • 

waniu

herb gminy 
Neunkirchen 

(dziewięć 
ko&cloZOw)

Skład we Lwowie w aptece Z. Ruckera.

MOTEL ELBOPEJBHI
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 8 lipoa 1908. 
A. Zaremba Gieleoki Hadyńkowiec, M. Filińska z 
Łuoka, G. Skrzyńska z Krościenka, M. Krzyscto- 
fowioz z Załnża, J . Filipowski z Kocowa, W. 
Szuszkiewicz z Rzemienia, W. Maleńki z Zarabi- 
nieo, J. Targoński z Waiszawy, J. Ritrosoh z 
Wiednia, J. Winter z Wiednia,

przed pojedynkiem.
Obraz sceniczny w 1 akcie 

Idy s Łosiów Pileckiej
(Ciąg dalszy.) 

aMBROŹY.
Skarżą się Firlej e.

Że o nieb prawnuk pamiętać nie raczy.
FIRLEJ.

Bo dziś burgrabio... żyjemy inaczej; 
le raz  czy stary, czyli człowiek miody,
Mniej dba o przeszłość — więcąi o wygody.
Tej — tu nie znajdą...

AMBROŻY.
Stworzysz każdej chwili. 

Tu się dziadowie po pracy bawili.
Można tu pędzić . żywot i wczasy,
Są piękne łowy — zwierza pełne lasy,
Na kępach czaple z piórami do kity,
I woane ptactwo — i zwierz rozmaity,
Lisy na polach — a w ostępach wilki..

FIRLEJ.
Niestety, zimą — nie mam ani chwilki 
Latem — Ostenda, wyścigi... Czas leci 1

AMBROŻY.
Jak śnieg wiruje w wiosennej zamieci,
I  kędy padnie w nicość się rozpływa...

FIRLEJ (niedbale).
Tak, tak — czas leci — leci życie...

AMBROŻY.
Ginie...

I ani śladu...

FIRLEJ (po chwili).
Więc tobie... Ambroży? 

AMBROŻY.
Siuga Firlejów — no i sługa Boży...

FIRLEJ.
Ambroży zwiesz się?... no... więc ruszaj stary 
I daj mi napić się czego...

AMBROŻY.
Dam z czary,

Którą pijali dziadowie...
(wychodzi).
S e e n a  II.

FIRLEJ (sam).
Gderała 1

Un rądoteur — aie to szykowne 
I w starym zamku pono nieodzowne 
Meć taką bestyę — co się sługą zowie 
I nieraz panom gorzką prawdę powie...
Bardzom ciekawy, co o tym mamucie 
Powiedzą moi Zizie, Frusie, Gucie...

(podchodzi do publiczności)
Zamki zamkami... a rozkosz rozkoszą...
Lubię mebelki, co się same proszą
By w nich utonąć... tu — tak twarde meble,
Trzeba 8>ę wspinać na wielkości szczeble,
Po tych kaóciastycb, zimnych, gołych sprzętach 
Siadać na swoich dziadów monumentach...

Bah  1 cela oblige — lecz to dyablo nudne... 
Przez te dwanaście godzin z nudów schudnę... 
Dwanaście godzin 1... Fruś ma bajeczne 
( zasem konceptal... Byłoż to konieczne 
Aż tu uciekać? — kryć się w ten budynek,
By jutro odbyć głupi pojedynek?...

Fruś utrzymuje, że polieya śledzi,
Więc mnie wpakował w ten ostęp niedźwiedzi, 
By taką małpę ustrzelić — jak Gogol...

(śmieje się)
Oj, że uraczę i skarcę go srogo
Za tę przyjemność — tc więcej jak pewne I...

Biedna Lizetkal... łzy tam leje rzewne,
Bum jej obiecał, by rozerwać nuay,
Że zaprowadzę ją do jednej budy,
W której bajeczne śpiewają cyganki...
To piehut — tę Lizę — ten kwiatek śmietanki. 
Widzieć w Łanebudzie u mego ramienia...
0 ‘‘sź capiteui ... tc godne widzenia!...
Ta patrycyuszka o ślicznym profilu,
Wsłuchana w aryę o szalonym trylu,
By potem pijąc mrożone Pomery,
Powtarzać pioankę cygańskiej hetery...
...Ha I... hal... Lizstko I... biedna ta Lizetka,
Pół patrycyuszka... na poły gryzetka...
Kukotką trąci zawsze w wielkim świecie 
A rasa psuje mi ją w gabinecie I...
I gdy w niej widzę różne dwie natury 
Coś mnie pociąga, lecz aie wiem do której!... 
Biedna Lizetka 1...

(Patrzy na zegarek)
Już blisko dziesiątej,

Coraz ciemniejsze, — straszniejsze te kąty, 
(niecierpliwie)

Jeszcze mi zaczną grać wszystkie kuranty 
Północ... nim zjadą moje sekundanty...
Dobre kompauyl... ich pośpiech jest wielki 
Kiedy się mają stawić do butelki...
...Tymczasem — tylko potretów na skroni 
Czuję wzrok zimny — który za mną goni...

(przygląda się portretom)
Przedziwna była dawnych mistrzów praca; 
Zkądkolwiek patrzyć — tam się wzrok obraca... 
...Ambroży mówi że tu wszystko gada 
I o minionych czasach opowiada...

• i • • ą

Czy to czar jakiś... Czy późna godzina 
[Że mnie ten zamek rozmarzać poczyna

I nad nerwami tracę panowanie...
(Cisza — po chwili słychać zmięszane głosy za 

drzwiami).

& o e n a III.
ZIZIO — FRUS — GUCIO -  FIRLEJ. 

ZIZIO.
Serwus I

FRUS.
Jak się masz ?

GUCIO
Witaj kasztelanie I 

Ledwieśmy się dostali przez rzeki i bory
ZIZIO.

Cóż to do djaska 1 jestes zły — czy chory ? 1 
Chyba choroba... Nie sądzę — by irema.

FIRLEJ.
Czekałem długo — was niema i niema!

FRUS
Może to pierwsze w twojem życiu starcie 
Trochę cię wsrusza — przyznaj się otwarcie. 
Mezeł z tęsknoty za mną tak ponury.

FIRLEJ.
Żartu j!... lecz przynać trzeba, że te mury 
Mają coś w sobie — co na nerwy działa

GUCIO.
H a !... rozmarzyła mise en ocene wspaniała; 
Bardzo tu pięknie!... lecz wrażenie minie 
Bo go utopim wnet w szampańskiem w inie;
Jest kosz, któryś zamówił, owoce, — sorbety,
I zdaje się — ze będzie jeden gość na wety...

FIRLEJ.
Gość?... jaki?...

GUCIO.
Poczekaj, — opowiem powoli... 

Czy wiesz, że od śmiechu aż głowa mnie boli... 
Zabawna awantura I...

FRUŚ.
Dziś cała Warszawa 

Wie, że Fi-lej na placu Hrynieckiemn stawa,
Że ma być pojedynek w lasach Firlejowa.

FIRLEJ.
Co mówisz?.... Co to znaczy?... Nio pisnąłem sfowa. 
Wszak mówić o tych sprawach jest brakiem honoru

FRUś (poważnie).
Alei wiem... Znamy ciebie, rycerzu bes wzoru I ..

FIRLEJ.
Więc ktoż tę rzecz rozgłosił?... K to jest owym

[zdrajcę ?
FRUś.

Gogol... szlachetny Gogol...
FIRLEJ.

On sam winowajcą?...
Nie pojmuję...

FRUŚ.
A wierzę — bo uwierzyć trudno, 

By szlachcic splamił siehii sprawą tak paskudną.
ZIZIO.

Wygadał się knteczek. — A mam posądzenie,
Że pragnął, by do władzy doszio ostrzeżenie.

FIRLEJ.
Ależ to niegodziwe I...

(Ciąg dal. nast.)
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( O w  wy.)
Głos był po jego lewej ręce — a  auiby 

szczęścia spróbować?
— Gdzie idziesz i po co? — pytał Głos.
W kieszeni pułkownika mignął błysk stali.
— Gdzie idę, to moja rzecz... — odparł 

pułkownik Adye.
Nie dokończył tych słów, gdyś niewidzialna 

ręka chwyciła go za kark, uczuł kolano na swych 
plecach, ale nie wypuścił rewolweru. Strzelił nie­
bacznie, na chybił-trafił, potem dostał pięścią w 
usta, zachwiał się, rewolwer wysunąi mu a.ę 
z ręki, pułkownik upadł na ziemię.

— Tam do licha... — mruknął.
Głos roześmiał się.
— Zabiłbym cię ua miejscu — rzekł — 

ale mi zkoda naboju.
Adye ujrzał rewolwer, wiszący w powietrzu 

nad swenu piersiami.
— Czego iąda^z? — spytał
— Wstań — zakomenderował głos.
Adye wstał

— Bez żadnych figlów... — mówił Glos to­
nem rozkazującym. — Pamiętaj, ie  ja ciebie 
widzę, a ty mnie dojrzeć nie możesz. Wracaj do 
tego domu.

— On mnie nie wpuści.
— Ha! SzLoda. Nie chciahm się z tobą za­

dzierać.
W tych słowach była stmszua groźba
Adye zwilżył znowu usta językiem, odwró­

cił się od luly rewolweru, przeniósł wzrok na 
morze, lśniące jak stai w promieniach południo­
wego słońca, sp< jrzał na miasto rodzinne i nagle 
pomyślał, że jednak życie jest miłe. W-stok jego 
po tej wędrówce spoczął znowu na lufie.

— Co mam zrobić? — szepnął Adye.
— Nic, tylko wejść do tego domu.
— Spróbuję. Gdyby nie cncial mr.ie wpu­

ścić, postaram się wejść przemocą.
— Z tobą się nie chcę zadzierać — po­

wtórzył Głos.
Wypuóciwszr pułkownika, doktor poszedł 

na górę i teraz wyglądał pnez potłuczone okno 
pracowni i ‘dyszał, że Adye parlamentuje z Czło­
wiekiem Niewidzialnym.

— Czemu też nie strzeli?... — myślał 
Kemp.

Nagle błysnął rewolwer.

Doktor osłonił oczy od słońca i zobaczył 
swoją broń, zawieszoną w powietrzu.

— Ten głupiec Adye dał sobie wyrwać re­
wolwer !

— Przyrzeknij — mówił Adye — że me 
będziesz drzwi popychał, ze me wśli.rniesz się 
za mną.

— Nic nie obiecuję.
Adye powz ął nagle postanowienie. Zmierza! 

ku domowi, szedł powoli, z rękoma adłożonemi 
za plecy. Rewolwer sunął za mm w powietrzu, 
Nagle Adye odwróci! się, wyciągnął rękę, chciał 
go uchwycić, ale w tejże chwili runął twarzą na 
ziemię, a w powietrzu uniósł się dym błękitna­
wy. Kemp usłyi zai wystrzał. Pułkownik próbo­
wał dźwignąć się, ale znowu padł i już leża! 
spokojnie.

Dzień był bardzo gorący; dokoła panowała 
cisza, przerywana jedynie brzęczeniem much i 
szelestem skrzydeł motylich. Adye leżał pod krza­
kiem bzu. Okienice wszystkich willi okolicznych 
były zamknięte, tylko w jednym domku d**z 
okn i w dać było drzemiącógo staruszka. Kemp 
spojrzał uważniej dokoła, ale postać znikła.

Wtem dzwonek odezwał się u drzwi wcho- 
dowych, po chwili zaczęto się do nieb dobijać. 
Służba, stypując 8ję co poleceń Kempa, siedziała 
w suterenie.

Znowu zaiegia cisza
Kemp czeka* chwilę, wreszcie wyjrzał przez 

jedno okno, potem przez drugie i trzecie Zeszedł 
do sieni i nasłuchiwał. Wszedł do pokoju sypial­
nego, wziął pogrzebacz i poszedł obejrzeć o-na 
parterowe.

Wrócił do pracowni Zobaczył, że Adye 
leży wciąż jak m artwy; zobaczył też swoją słu 
żącą, która zmierzali ku domowi, provadzą<n 
dwu polieyantów. Szli bardzo wolno.

Wtem doktor usłyszał jakiś dziwny trzap^ 
Zbiegł na dół do kuobp', ktoć rąbał siekierą po 
ramie okns ; oc tych uaerzen rozpadły się okie­
nice, ale ramy były okute. Bąbauie ustaic nagle.

Kemp wyjrzał przoz potłuczone okne w ku- 
cnm i zobaczył rewolwer, leżący na trawniku. 
Nagle Lroń zawisła w powietrzu i zwróciła się 
ku niemu. Doktor odskoczył, kula utkwiła w 
ścianie.

Znów odezwał się dzwonek u drzwi wcho- 
dowych. Kemp cichutko, na paicach zeszedł do 
sieni i spuścił łańcuch, a 'e służąca musiała mu 
s ę opowiedzieć prrezedr?wi. Za uią wsunęli się 
policyanci.

— Człowiek Niewidzialny ma rewolwer — 
objaśniał dokto** szeptem. — Zostały mu jeszcze 
dwa naboje. Zabił pułkownika.. Nie widzieliście 
go na podwórzu? Leży tam jak martwy.

— Kto? — spytał polieyant.
— Adye — odparł Kemp.
— Nie sporórzegl-jmy D-upa... — mówił 

drugi polieyant. — Co to za hałasy?
— „On® dobija s.ę do drzw., kuchennych. 

Niewiadomo, skąd dostał uiekier^.
Uderzenia jej stawały się corais głośniejsze. 

Służąca biegła tam, ale -atrzymała się w jadal­
nym poKOjn, bo nagle drzwi od kuchni pękły.

— Tutaj! — krzyknął Kemp, stawiając je­
dnego poiicyanta we drzwiach korytarzyka, wio­
dącego od kuchni do jadalni, a drugiego przy 
dizwiach jadalni. Uzbroił jednęgc w tasak, który 
leżał na stule kuchennym, drugiemn dawał swój 
pogrzebacz, ale w tejże chwili wytrąciła mu go 
z rąk siekiera; rozległ się wystrzał Polieyant 
tymczasem podniósł pogrzebacz z ziemi i z ca­
łych sił uderzył nim po rewolwerze, zawieszo­
nym w powietrzu i obu.it go na podłogę.

Służąca otwierała okienice; chciała może 
wymknąć się prze. potłuczoną szybę. Wtem nad 
głowami polieyantów zawisła siekiera.

— Z drogi! — zawoła! Głos niewidzialna. 
Nic wam nie zrobię. Chcę tylko załatwić się z 
Kempem.

(C. d. n.)

DROBNE U0Ł08ZENIA
po X et. od wyrazu.

" S l l l l O I L
świeży, pari, gotowany, przewyborny, po 
zniżonych u«naeL złr. 6 — tr- ■ 7-50, dla 
eho/yeh z samego drobiu i  dzikiego ptac­
twa po 10 z/r kilo. —  D w ór Łapesyn- 

rzez_ , j .

M n r o l o  (aPrikoiy)» wyborne, śwn Ło 
■ y iU l U lD  rwsui, zaleazczyekie, wysyła 
w koszykach 5 Kg po 3 k. 40 U. franko za 
zalic .4. D. K ran, wlaśclciul ogrodów, Za­
leszczyki. 175

wypróbowana z czystego żyta i słodu ży­
tniego, Z a r z ą d  g o r a u l n i  d ó b r  

G r o d k o f f l e e  p .  B n e d e ,  wysyła ją 
opłatnie zs zaliczką lub naleslanlem nale- 
żytotci 7 L. 75 h. za 3 1/, 1. 86% w 
bnyeh flaszkach upłatnych. Dla większej 

ilości w beczkach odpowiednia zniżka.

Schenklówna otwiera na moiy 
zezwolenia Rady  

szkolnej krajowej wakacyjny kurs przygo­
towawczy do egzaminów kwalifikacyjnych. 
Kochanowskiego 10. 150

Regestra gospodarskie
układu K. Madeyskiego (4 wydanie)

K. i W. Cybulskiego, oraz wszelkie w za­
kres gospodarstwa wiejskiego wchodzące 

druki, poleca 9174

?eyfarth & Dydyński
w e  L w o w i e  p l « e  H h r y z c k l .

Wiigi w. ponowę,
w a g i  m o s t o w e ,  w a g i  d l a  b y ­
d ł a ,  w a g i  4 i l « t i ę U c  i  
a . l e s u e  nujnews^uj konstrukcyi 

i po cenach najtańszych oferuje

C abrjkił wag. o995
-  Ź iŻ kA T .

Ż y t n ió w k a
wynt&ta 9163

Nie najtańsze, tylko 
najlepsze

ZEGARKI
precyzyjne

______  mój nowy 1903, z 600 rycinami
zaopatrzony katalog, który na żądanie bez­

płatnie wysyłam. 9155
M. RUNDBAKIN, Wien IX.

amerykańskie Kosiarki, żniwiarki i grabiarki
firmy: - 9>78

„ D e e r i a g  D i y i s ł o n  I n t e r n a t i o n a l  H a n  e s t e r  C o .  w  C h i c a g o 11

m t r a l  J t o b b t n ,  obrączkowe 1 czo- 
ikowe m a . z / n )  d «  s z y c i a  1 la a f -
1, najlepsze - plęc-oietnią gwarancyą, za 

gotówkę i na raty poleca

I A N  Ł A T K I  K .
raga: Nie mam nic w ipólnego z akcjd-
-. tow. Singer, maszyny ie sprzedają li 
ko ajend, mg ly mechanl c* fachowcy,
if LAUiUK, meohanlk, Lwów Halloka 6.

odznaczone najwyższą nagrodą r>a wystawie w Paryżu w r. 1900, oraz najwyższemi 
nagrodami na wszystkich k nkarsach światowych; najsławniejsze lokomobile i mlo- 
tn u le  angielskie firmy Marshall, iuiiS & Co, w Gainsborough, oryginalne pługi 

1 siewniki Rudolfa Saeka z Plagwltz pole..

Towarzystwo rolniczo oKrgflwo w W it e
Pogato zaopatrzone składy wszelkich maszyn w Krakowie i  Wieliczce.

L. 2458(903.

Konkurs.
9188

Celem obsadzenia prowizorycznie posady weterynarza 
miejskiego z plącę, roczny 1000 koron rozpisuje się kon­
kurs z terminem do 20 lipca 1903.

Podania zaopatrzone w metrykę chrztu, dyplom lekarza 
weterynaryi i dowód stwierdzający dotychczasowe zajęcie, 
wnosić naleiy do Magistratu.

Krosno dnia 2fi czerwca 1903.
Magistrat król. wolnego miasta Krosno.

W jesieni r. b. wyjdzie nakładem moim piękne dzieło p. t.:

„DZIEJE P0LSKI“ z illustracyami
przez J  ( l l lA u f *  B a C z y A s k l r ^ u ,  yt dwóch tomach większego ormatn, przeszło 
IOO pięknych illustracyj, 8 mapek, z p-ześliczną koloruwą okładką, przedstawiającą 
całe dzieje nasze w Umiejętnie ułożonych pOi tretach; są tam nasi królowie, hetmani, 
uczeui, rycerstwo polskie, konstytneya 3 Maja, legioniści, Kościuszko itd. K to  zaw­
czasu nadeszle przedpłatę, dostanie to dzieło po cenie zuiżonej : egz. brosz, zs 3 kor. 
20 h., egz. karton. 4 kor. 20 h., gz. ozdob. opr. C koron. Po ukończeniu dzieła cena j 
zostsmie znacznie podwyższona. Na koszta przesyłki doj>R> a się 40 h. Spis przeJpla- 
cicleli ogłoszony będzie w a: lennikach. Prospekta posyłam n? żądanie. Prredplatę 

uprc-ia się przesyłać*, pod adresem wydawcy: 9190

i, KOZŁOWSKI, Poznań (Pnsen), ul. Długa 8.

Ż u ż le  T o m a s a  »*;**# # ««*# *#
5 5  wysoko procentowe 
prawdziwe z gwarancyą 
z dostawą niezwłoczną

tudzież wszelkie

S u p e r f o s f a t y

t e

^ u c z n a w o d a

GIlAllUt-UHILLE
r . F . L E S i  ; n s

I ! L•.ÓS! ct.

w ehorobach neiek, 
_  . cierpieniach dróg

o d  roQziui®J- n^ezottyeh w dnie
&(Ju/0 *****" i euKnyey.

R c o n f l o - G r i l l o  w koln»ch wąu obnycb i kamykach żółciowych, w za- 
U l d l l U C  U l  IIIO  stojaoh w zakresie organów jamy brzusznej.

Sn erządza pod kontrolą Komlsyl prz miyslowoj Towarzyjtwa lekaroKlegn

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
pod n rm ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków,
Dt nabycia w aptekach I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wcwlórsklego.

1

G iovann i Z ulian i i Syn
pierwsza krąfows 9060

M t _ .  Mrjfct imlhr cwiltifcli
J K ą C Z lC i K O S tn e  Lwów, ul. św. Piotra 21. - Telefon nr. 658.

dootaruR najtaniej 9189

Bank Rolniczy
Ł - ^ 7 " o - ^ r i e .

J T i i j©  ;
Stanisławów Kraków Czernlowce

ni. Zarwaóska 18. Zwierzyniec 14. Hahnhofntraeee 28.
posadzki weneckie terrazzo granito —  płytki maszynowe z cementu desemowane do 
posadzę. —  betonowe _ianaiy —  rury wodo liągowe - -  sklepienia .aKowe -  rezer- 
woary i muszle —  schody —  balkony -  tłoby —  grobowce —  ozdoby budowlane 

i wszelkie tym podobne wyroby z cementu. >
Kyszto.ysy, Ccuiiiki i  wzory na ż idanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
• t  prowincyi ns.:nteczniamy najstaranniej, wzorowe i trwale po cenach amla-kowanych.

Ruch pociągów kolejowych
c lo o - w ią z - u . i ą c y  z  d n l Ł m  1 -g ro  1 P O S  rols-UL.

(C zza środtrowo-europejski).

POCIĄG
posp.|osob.

k. 0 g.
H 2A

2-31

- 8'3<|

Mo Lwowa 1
><t aworzee główny

P O C IĄ G

6-20

Kantor wymiany
L w c ^ r s H e j  Z F i l i l

8-10 —  

815
8;55

9*57
1025 
1115 

1-10 
1-

3-14
4-35

znajduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 , 1. p.
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział w ek slow y.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział w kładkow y
został napo w ról do tego samego lokalu

przeniesiony.

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola^ Delatyna, Zaleszczyk, WV- 
znioy Nowosielicy, Berhometnu, Czudina, S-rethu. BQdow?9o. 
Dorny Watry i Suozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Burek wielkich, Grzymałowa
~  6 Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wl sdnia, Karlsbadu, Pragi)

Orłowa, Nowego Sącza, Oiwięcima, Zakooarego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, banuka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, I>en.tyna prz z Kotcmyje (od 3115 do 8118 
w niedzielę i święta) Korózmszó (od 1|G di 30|9 wł.): 1 rod ny 
Putny, Suozawy 

Brznchowio (od 17|5 do 13|& włącznie)
*) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Zawoozuego, (Pesitu) Ohyrown, Borysławia, Kałmua 
Podwołoozysk, (Odessy. K ilofa] Brodów 
Stanisławowa (ot 1/5 do 80|9 włącznie)
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlin a. Wrocławia, Wiedm., Karlsbadn, .‘--ragi, Zakooanego 

przeo Kraków, Stróża, Orłowa (1|Ł do 30|9 włącznie), Jklczó W  
Doroz (Peaztu)

Rzesaowa, Jaro»łi»ia, Lubaczowa 
Stanisławo? a , Potutor Kórósmezó
Lawooi.nego, Kałusca, Chyrową Borysławia, Kuohawiny 
Janowa
Krakowa (Be lu a ,  Wrocławiu, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, SaDoka 
Iozan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczy :, Eoomania, Nowoaieli y przez 

Zuuzkę, W pżnioy, berethn. Suczawy 
•odwołouzys 

BrzuoBowio 
Tuohli (od

Borysławi 1
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P itutor, Zale­

szczyk, Uusiatyut., iwania pustego, Skały, Kopyozyniec 
Ickan, Życ aozowa, Nowosielicy, Serethu, Berhojiethu Czudina B.-i dii y 

Suozawy
Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośt ięclma, 

Orłowa, Mielca n a  Dembica, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

brznohowic (od 17|6 do 1319 włącznie w niedzielę i święta) 
Brzuchowie (od 15|5 do 16)9 w dnie powszednie)
Kratowa, (Berlin? Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi t, Zakopa­

nego prze: Kiakew (o i 25|8 do 1519), N Jąozs Oiłuw v (id  1/7 
do 15/9), J a J - ,  Lubaczowa Sanoka, Rymi nowa, Iwinioza 

B rzuchow ie od 17j5 do 18|9 włącznie w niedzielę i święta/
Iekar. (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kóróauc azó, PotuDr, Nowo- 

sielioy, Domy Watry, Suozawy 
Janowa (od 1|5 do 30|9)
Pustomyt (od 1(6 do 13|* włąozn-e w niedzielę i ś?ięta)
Krakowi t, (Ber-Lns,, Wro ławia, w iednia, Warszowy), Ośw.ęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa Sanoka 
*) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, uas<a 
Janowa (od 17|b do 13|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyojymeu, iialemczyk, 

Skały, ‘wania ustego, Husiatyna 
Ławocznego, (PeZitu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Koohawiny 
*; Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święt-)

Na bworzuo „Podzam .i  >'
Tarnopola Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odi ssy, Kijowa), Brodów, Grzymał., HuBiatyna, Kopyjz. 
Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Kopy^zymee, Zaleszczyk, Putut >r, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyeiyniee, Zaleś zez |k 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

T S
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9.05
9*16

9-40
10-35
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3 30 
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6-40 
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9*00
9-55 

10-42

10-551 

1100

11-06

2-04

6-43
10-57

L ii-yi
11-24

1“

Ze Łwout do
Z dworca głównego

Krakowa, ' Wiednb, Wro ławia, Berlina, Warszawy. Pragi, Kar.sbadu), 
ttjEwadowa, Jasia, Chabówki. Zako] anego p. RzessóWy Orłowa 

Iokan, (Jaw,_ Bukaresztu, Oon8tanev)t Czortkowa, K8rdsuiez5 (od 1/6 
»io 30/9),  Słob. ruDK-, Nowoilelioy, Serethu, Berhometu. Borodiny. 
Suezawy, Dorny Watry, Koomania 

Krakowa, (Wiednia Wrocł ,wia, Berlina, l*r»gi, F trlsbad  ), Chyrowa, 
Sambora, Jasia, Stró', Mieloa, Orłowa, W ieli‘.zki, Oświęeiina 

Bi/u ihowic (od 17|5 do 13|9 włącznie oodtienme)
I( an, (lass, BnkareB uk, Potuszan, Żydaozowa, Potutor, K5 dsmezó, 

Nowosielicy, Brodiny, Pumy, Dorna Watry (od 1U  do 31/3)
fchieiawy '

, Odesiy), Brodów, Ilopyozynieo, Huiiatyna 
, Dronc bycza, Borys.pwia

 > ocławia, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Lubaozowa,
Sambora, Chyrowa, Orłowa 

Ki tkowa, /Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka. Rymanowa, 
Iwd doza, T«mobrzegu, Stióż, Nowego Sąo.a, Orłowa l ud 1 7 do 
1&|9), Jasła 

łKwecincgo, Chyrowa, Borysławia, la łu .J t  
Janowa
*( Sambora. Chy -owa 
Be^aca, Sokala, . jubarz-wa 
C7iriiowifcj, Delałyna, Potutor, Nowosielicy 
Tatnopuia. Potutor.
Janowi (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoezyek (Kijowa, Odessy), Brodów, K>pjez/uteo, Zale • ozyk, Hu- 

s aty >8 Skały, wania pustego, Grzy uałowa 
Puste inyt (od P6 do 18|9 yłąoznie w niedziele i święta)
Brzuchów.. (o<? 17|5 do 1 3 włą-.znie w niedzhlę ; świet.*)
*) Lubieiia wiekiego (oa 15/5 do 159 w niedzielę J rięi*)
Iokan, Potutor, Kałusza, Czortkoua, Zaleszczyk, Wyźr:cy, KurosmezS 

Ko cmi da, Dorny W*try8 S ici \w j, Bukarasz:u 
Krakowa, (Wieania, Wrodiawis, Birli la, Pragi, va isbadu), Jasła, Cha- 

tówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, l ubaozowa 
FuchL (cd 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od l/ó Jo 30A* wł.) Stryja 

Chyro w-, Borysławia 
Janewa (od 1/5 do 30 ;9)
Rzeszowa, Luoa«/OT a
Brzuohcwłc ( ta  1Ó/5 do ) a[0 wiąuzuie)
*> sambora, Chyrowa
c tanisławowa, Z da.-/owa
Krakowa, (W isi aia, A-ocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mezd 

Laboree (Poszło) N. S^czł >)riiwa (1|ł do !*I 9), Cświęcima 
Janowa (od l -*)! du 13|9 wł. y dnie powsz , od 1|5 do :6|3 wł. i od 

14/9 do 30/4 włtcznie eodzieuni )
I  awoozneg >, (Peiztu), Ohyruwa, Bot ysiawia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Soktla
Brjiui howic /od 1S| 5 ao ,3,9 wł. w ma b ie lę  i święta)
Przemyślu (ud i l t  lo 31,1) wl.) Chyro y«, ilezo Lab<roz ( P e s z t u )

Podwołeczysk (.Jjuwa, udei ,y), Brodóy
Lncw a (oa 17|5 do 13|9 wł. w niedziel; i s yięta)
Ickan, Czortkowa, Zilesfosy ., Delstyna, Wyiny, K ocuanit, Nowos>e- 

lic B e rh o m eiu u , Ciuiuia, Serethu, Biodiny D.>rn/ Watry, Su­
iza wy

Krakowa, (Wiednia. WioeławiiZ, Wai izawy, Pragi, Karl/buda, Chyrow 
Rymanowa, Iw>uieza, T.-.rnobizegu, Orł,v.a, Wieii«zki,Chabówl 
Zakopanego (o.i 1/7 io  16/9)

Podwołoo .ysk, Brodów, Koj.yczynier1, Iw\nia pustego, Potutor, Sira 
Husiatyna, ZaJ-izeryk, Grzy M w »

Stiyja

Z dv. >n-a „P odw uoze1*
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Br idów, Koi-yuzynieo, 'lusiatyn*
' j-ronol: . Potutoi
Podwołooiyik, (Kijo-ya, liesby) Brodów, Kopyeiyniee, Zaleszcz 

Hueift, u Sk Jy , Iwania pustego, Grzym Iowa
Podwołoozpk (Kijowa, (Pensy), łudów
Podwołoozysk, Kopyozyniej, Iy am , pustego, fikały, Busiat .ua, Zai 

ozyk, Gr-ym ./owa

bilety 
i v aze 
dwórzu,

*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor.

Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — i.aaz srodkowo-eurooejski je-t późni' , o 16 min1')  od oz.'su I—owtiiego. —  W  mieśue u y ia ją  
od 7-uiej rano du fi-mej godziny wie screid, za. zwykłe 

biuro infor.a yjne krle: państw, wyoi (ul. R  aiiakioh 1. 5 w po- 
od 9 przedpoł. do 12 y południ)).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k L Z drukarni i hiograd PiUera i Spouu.


